Rok XXXVII. 


Ogłoszenia: 
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 8 halerze za słowo. — Najmniejsze 
ogłoszenie 80 halerzy. 


Nr. 431. (Wydanie poranne). We Lwowie wtorek dnia 19 września 1905. 
Prenumerata wynosi: 
we Lwowie: 


miesięcznie £2 korony; 
Ba dwurazową dostawę do domu dopłaca się G© halerzy; 


na prowincji: 
3 jednora. swą przesyłką: 


z dwurazową przesyłką: Doniesienia o ślubach, zaręczynach I inne prywatne komu- 


cznie 80 K — h | rocznie . 36K—h i 
kwartalnie 7 „ 50 „| kwartalnie . . 9 „—. nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy. 
ięczniec . . % „50, | miesięcznie . 3 ,—;, 


W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 


krajach miesięcznie 4. Fr. 


Telefonu Nr. 151. 
Paa, 


Błogosławieństwo pokoju. 


Lwów, 19 września’ 


Cznemi 
EE europejskich lnów, tak samo o- 
tunkach Europy jakby kojący, a łagodny prąd, 


Swe dawne wchodzą 

i jpokajają się powoli, 
Roza biegu dziejów do dev «go łożyska. 
Qzumie się, że mówimy tu © Europie z wy- 
uczeniem, Rosji, 
sobie wojna tak, olbrzymie Ślady i tak ol- 


miejsca, 


i, że; o powrocie w Rosji do stosunków 
Pzedwojennych i i mowy być nie może, 


| elo- «rosyjski antagonizm punktem wyjścia 
| dla każdej politycznej kweśtji, jaka starą za- 


Wu przodujących mocarstw, 


gc $traciła. Pocieszają się teraz w Rosji, 
pet 


Olityczny, niż] wojenny ma charakter. 
jednak. czy owak, widocznem jest, 


wała się ustępstwa. 


toju 


i Szebjeg powojennego przesilenia tak w Ro- 


x OSunkach Europy zachopniej. Pod wpływem 
a tatu w Portsmouth, jakby pod dotknię- 
kurę czarodziejskiej różdżki, aitagonizmy w 
Mee przycichły. Spór niemiecko-francuski 
pe przybrał możliwie najłagodniejsze 


angi 


| kaiczony, a w każdym razie w bardzo da- 
Dra Ą przyszłość. Stosunki austro-włoskie po- 
awiły się zuacznie, zatarg szwedzko norwe- 

, e Ebrwszy szczęśliwie zapalne stadjum, 
tacy? ral zaowu pokojowe formy. Na Bałta- 
ka kaj h spokój. Wynik więc obrad w Portsmouth 
waj Aetylko błogosławieństwem dla obu stron 
czących, ale pośrednio dla całego świata. 
co jest pocieszające, to, że obecnie, po 
antycznym wysiłku dwóch światów mu da- 
m Wschodzie, zanosi się na długi okres 

ną, "zechnego pokoju. Rosja, gdyby chciała 
wojować, nie może uczynić tego tak 
| ny 80, dopóki nie pogoją s'ę jej straszne ra- 
WB ostatniej otrzymane wojnie, dopóki nie 
uje nowej, trzykroć od dawnej silniejszej 


HENRYK HARLAND. 


MBAIERA KARDINALA 


POWIEŚĆ. 
(Tiómaczył H. Cepnik). 


(Ciąg dalszy). 


x „= Kasiu, bo się pogniewam na ciebie! 
lu wołała księżna, ale bez cienia gniewu 


Tak samo, jak wybuch i fatalny dla Ro- 

ji przebieg japońskiej wojny wstrząsnął poli- 
posadami Europy, rozluźnił i poroz- 

wal węgielne kamienie, starego rzeczy po- 
Radku i wywułał widme powszechnej walki 


t teczne zawarcie japrńsku rosyjskiego po- 
Oju, wywołało w olbrzymio uaprężonych sto- 


Od wpływem którego rozłużnione i porozsu- 
ane ciosy politycznej budowy, powoli znowu 
namiętności 
umysły wchodzą w 
ie i na całej linji objawia się chęć zwró- 


tam bowiem pozostawiła 


brzymio, a z gruntu zmieniła wewnętrzne sto- 
W ciągu ostatnich lat dziesiątków był 


Tzątała Europę i w miarę stanowiska tych 
układały siç 
„osunki poszciególnyci państw staregojświa- 
j i, Carat dążył do uzyskania pierwszego miej- 


niefortunay wynik wojny przypisać uależy 
tyle samym Japończykom, ile nieprzyjacie- 
lowi wewnętrznemu, który wywcłał w kraju 
Wolucję, czyli, że poniesiona klęska, raczej 
Czy 
R że 
posla pokoju pragnęła i że pokój ten był{dla 


e pokoju, skoro na tak olbrzymie zde- 


Im mniej upokarzającymi są warunki po- 
dla caratu, tem łagodniejszym musi być 


ach jak pośrednio w międzynarodowych 


laty; wisząca, zda się, na włosku wojna 
0-niemiecka przesunęła się na czas nieo- 


państw: zupełny ład! nie zostanie zaprówa- 
fiłony, Nim się jednak tego wszystkiego rzą- 
duwi rosyjskiemu uda dokonać, zanim w Ro- 
sji wszystkie potrzebne przeprowadzone 20- 
staną reformy i zanim ich praktyczność wy- 
gróbowaną zostanie, dużo wody upłynie w 
Wiśle i Newie. Podobnież i w Japonji. Pomi- 
mo szeregu świetnych zwycięstw, poniósł lud 
japoński tak wielkie ofiary krwi i ofiary pie- 
niężne, że długiego lat szeregu będz'e potrze- 
ba, by wypełnić wojną sprawione luki. 

Że względu na trzykroć mniejszą licze- 
bność ludności japońskiej, straty wojenne w 
ludziach, mniej więcej po obu strunach je- 
dnakowe, odczuwa japonja w większym niż 
Rosja stopniu. jeśli dodamy do tego, że po 
wojnie, wobec wywalczonych otwartych drzwi 

w Mandżurji, protektoratu nad Koreą i za- 
boki połowy Sachalinu, rozwinąć musi Ja- 
ponja ogromaą, a na cały szereg lat obli- 
czoną akcję kolonizacyjną, również nabrać się 
musi przekonania, że przez lat wiele i Japonja 
nie będzie mogła myśleć o wojnie. 

W Europie, jak już wyżej powiedzieliśmy, 
niebezpieczeństwo wojny minęło również, 
Ogrom i strasziiwość scen wojennych osta- 
tniej doby, napełniły cywilizowaną ludzkość 
strachem, a jak chcą inni, wstrętem i obrzy- 
dzesiem do Marsowego rzemiosła. Europa 
niewieścieje i nad bagnety i armaty, po nad 
wojenną sławę i bohaterstwo, przekłada bła- 
zeńskie dzwonki, hetery i histrjonów. 


jeszcze o orędziu ks. atcybi- 
skupa Stablewskiego. 


Pisząc wczoraj o orędziu ks. arcybisku- 

pa gnieznieńsko-poznańskiego Siablewskiego 
w sprawie przygotowywania dzieci polskich 
io spowiedzi i komunji w języku ojczystym, 
— orędziu, będącem odpowiedzią na znany 


na czele, dzwoni oczywiście na alarm, przy- 
pomina gnieznieńską mowę cesarza Wilhelma 
i domaga się energicznych Środków przeciwko 
prowokacji uczuć niemieckich, jakiej arcybi- 
skup dopuścił się rzekomo w swym okólai. 
ku do duchowieństwa. Naodwrót znów nie- 
mieckie dzienniki katolickie, broniąc postawy, 
zajętej w tej sprawie przez arcybiskupa gnie- 
źnieńsko-poznańskiego, ostrzegają rząd przed 
stawiawiem kwestji ua ostrzu noża i wywoły 
waniem nowej walki wyznaniowej. 

„Nie ulega kweśtji, że w pierwszej linji 
rzeczą jest rodziców — pisze między innemi 
Köln. Volks-Ztę — do jakiej narodowości za- 
liczają się oni, a tem samem i ich dzieci. Ale 
w czasach hakatyzmu, domagijącego się od 
ojców polskich, znajdujący: h się w położe- 
niu zależnem i pod kursem, który przemocą, 
mniej lub więcej gwałtowną, stara się Pola- 
ków przemieniać na Niemców, obowiązkiem 
jest duszpasterza dbać o to, aby decyzja ro- 
dziców co do tego, w jakim języku mają ich 
dzieci być przygotowywane do Spowiedzi i 
komunji, była całkiem swobodna. Rząd, któ- 
ry ze swej strony nie uznaje prawa obywa 
teli na wschodzie do wolnego decydowania 
o ich narodowości, nie ma prawa uskarżać 
się na tę ostrożność władzy kościelnej. Jeżeli 
z poznański, a prawdopodobnie także rząd 


z miejsca i zaczęła Się przechadzać nerwowo 
po terasie, Po chwili przystanęła i oparłszy 


a 


się u jej stóv oaulicę. Widok byi prześliczny 
i enie istotnie na uwagę, ale księżna 
zdawała się go zupełnie nie widzieć, chuć w 
rzeczywistości patrzyła przed siebie. Myślł 
jej zajęte były w tej chwili czem innem, a 
były one widocznie nicmałej wagi, bo pod 
naporem ich czoło księżnej pofaśdowało się w 
zmarszczki, a oczy przybrały wyraz głębo- 
kiej zadumy. 


Ciągle w jeden punkt zapatrzona, księ- 


sie o balustradę, spojrzała Ra rozścielającą | glo doszedł jej uszu odgłos kroków, 


tkniętym tem wystąpiekiem ard skipa, to 
nie ma on jednak powodu do jakiejkolwiek 
reklamacji, czy represji. Natomiast spytać się 
on winien poważnie samego siebie, czy w 
dalszym ciągu kroczyć mu wypada po dro- 
dze, która nietylko pod wzg!ędem narodo- 
wym hoduje najsmutniejsze owoce i to smu- 
tnlejszę jeszcze dla niemczyzny, niż dla pol- 
skości, ale zapowiada także prawdopodo- 
bieństwo bardzo poważnych zatargów po- 
między państwem a Kościołem. Zaiste, czas 
największy nawrócić ze zgubnej tej drogi“. 
W tym samym tonie pisze także główny 
organ katolików niemieckich Germania, w 
której czytamy między innemi co następuje: 
„Późniejszy ks, Bismarck pisał w roku 1850, 
jako poseł związkowy z Frankfurtu, do żony 
swojej, że odwiedził miejscowy francuski ko- 
Ściół reformowamy i że mu się kazanie w nim 
więcej podobało, aniżeli w świątyni niemie- 
ckiej. „Ale — dodawał — nie umiem rozma- 
wiać po francusku z moim drogim Panem i 
Zoawicielem*, wydaje mi się to wprost Hie- 
właściwem;, Tak pisał i myślał ten, którego 
uważają za największego z Niemców. Rząd 
królewski jest natomiast zdania, że rzeczą 
„niegodną* jest, ażeby dziecko w rozmowie 
z Bogiem posługiwało się ojczystym językiem 
swoim*. Artykuł swój, zwrócony także prze- 
ciwko Beri. Tageblattowi, kończy Germania 
słowami następującemi: „Ciekawi jesteśmy, 
coby też powiedział Berl. "Tagebl. gdyby jaki 


ralne gazety ? Czy Berl. Tagebl. żądałby w 
takim razie „posłuszeństwa“ (ein Parieren) ?* 

Wogóle, orędzie k$. arcyb. Stablewskiego, 
będące żtanowczem, a pełnem godności wy- 
stąpieniem przeciwko bezprawnemu wdzie- 
raniu się regencji poznańskiej w swobodę 
suinienia i atrybucje władzy kościelnej — po- 
wszechne w całych Niemczech wywołało wra- 


nie jest jeszcze stwierdzone — przedmiotem 
jej Dył w rzeczy samej okólnik arcybiskupa 
do duchowieństwa. Przypuszczać jednak mo- 
żna, że ks. arcybiskupowi udało się przeko- 
nać p. Bethmasn Hollwega o szkodliwości 
środków w rodzaju rozporządzenia regencji 
poznańskiej do nauczycieli Polaków. 

Zresztą już samo wysłanie ministra spraw 
wewnętrznych do Poznania, zdaje się przynaj- 
myiej do pewnego stopnia przemawiać za 
tem, że decydujące koła berlińskie nie zamie- 
rzają stawiać kwestji na ostrzu noża, lecz 
próbują załatwić ją polubownie, choćby z iego 
powodu, że nie dalej przecież, jak kilka dni 
temu zaledwie, w mowie wygłoszonej w Ko- 
blancji, cesarz niemiecki opowiadał o „dwóch 
kaplicach*, protestanckiej i katolickiej, znaj- 
dujących się obok siebie w zamku Hohen- 
zoliernów i cieszących się równą opieką i 
przychylnością cesarza. Harmonję te zamą- 
ciłoby niewątpliwie wywołanie zatargu, w któ- 
rym jedna z kaplic stanąćby musiała po stro- 
nie poznańskiego arcybiskupa. 


Reforma ustawy przemy- 
słowej. 


Lwów, 19 września. 
I, Od połowy lipca do połowy września, 


sia biustu. 

Czytała kwadrans, może więcej, gdy na- 
zbliża- 
jących się do drzwi budoaru. Usłyszawszy 
ie, księżna zerwała się z kozetki i w mgnie- 
niu oka zamieniła czytaną kelążkę na inną 
z pośród leżących waj stoliku. Stało się to 
tak szybko, że gdy weszła do pokoju Emilja, 
zastała swoją ciotkę, zagiębioną w _ studjo- 
waniu dzieła, traktującego o sztuce Odradze- 
nią we Włoszech... 


XII. 


Gordy nicustająch| komisji przemysł: swej. Za- 


danie było trudne i nie całkiem wdzięczne; 
jakkolwiek bowiem  szlachetaym brzmi akor- 
dem piękny, doniosły cel ekonomiczny rato- 
wania, uzdrowienia, wzmocnienia i podnie- 
sienia rozwoju przemysłu i rękodzieła, to je- 
dnak te wzniosłe hasła wywołały tyle sprze- 
cznych dążeń, — tyle sprzecznych interesów 
klasowych, zarobkowych, wstąpiło w szranki, 
że praca w komisji stała się areną zaparów 
reprezentantów różnych społeczno - pelity - 
cznych i ekonomieznych warstw, różnych 
prądów, których hasłem: walka o chleb, o za- 
robek. To też dotychczasowe uchwały ko- 
misji, wywołały w dalszej konsekwencji walkę 
dziennikarską, polemikę, nie przebierającą w 
dcborze słów i argumentów i krytykę, naj- 
częściej nieobjektywną, namiętną. 

Prace komisji ukończono dopiero w po- 
ławie. Referenci przedstawili swoje wnioski, 
komisja przeprowadziła dyskusję, wysłuchała 
opinii reprezentantów rządu i powzięła uchwa- 
ły w pierwszem czytani:t w} najdonioślejszych 
dla przemysłu, handlu i rękodzteją, najżywo- 
tniejszych sprawach. Wymienimy ! przejdzie- 
my po koleji kilka spraw najważniejszych. 

Egzamin na czeladnika dotąd nie 
jest wymaganym. Kto się wykaże, że przez 
pewien oznaczony czas był uczniem, może 
być wyzwolonym na czeladnika, kto nastę- 
pnie przez kilka lat jest czeladnikiem, może 
być majstrem. Nikt nie pyta, czy i jak się 


ulegać Pd: Cierpi na tem stan reko- 
dzielniczy i jego dobra sława; cierpi sam rę- 
kodzielnik, nie mogący wytrzymać konkuren- 
cji z lepszemi siłami; cierpi ogół rzemieślni- 
czego stanu, gdyż ludność zamożniejsza, nie 
mogąc zaspokoić na miejscu swych potrzeb 
u nieudolnego rękodzielnika, szuka lepszych 
sił po za granicami kraju. Nadto nie ma do- 


wymaganiach majstrów wobec uczniów, ale 
w każdym razie nie ma dziś władzy, ant ry- 
goru, któryby mógł sprawdzić, o ile majster 
spełnia swoje zobowiązania pod względem 
udzieleaia uczniowi potrzebnej nauki rzemieśl- 
niczej. 

To też z radością powitano projekt rzą- 
dowy, wprowadzający przymusowe egzamina 
uczniów. Tylko tym sposobem można będzie 
skonstatować, czy uczeń się uczył, czy się 
nauczył i czy majster go czegoś nauczył. — 
W tej mierze wszystkie czynniki — z wy- 
jątkiem reprezentanta partji socjalnych demo- 
kratów — byy zgodne. 

Ostrą szermierkę słowną wywołała dru- 
ga kwestja: czy od czeladnika po szeregu lat 
praktyki należy wymzgać znowu egzaminu na 
majstra. Większość komisji uchwaliła, że 
egzamin majsterski jest konieczny; jako argu- 
menty naprowadzono, że upadające rzemiosło 
podniesie się przez oczyszczenie zupełne z 
żywiołów nieudolnyci, nie mających kwalifi- 
kacji, narażających na szwank dobrą sławę 
rękodzieła, szkodzących stanowi rękodzielni- 
czemu; że zapobieże fuszerkom i pokrywkom, 
praktykowamym w  nierzetelmej konkurencji 
przez kapitalistyczne sfery i wytworzy zastęp 
RD zdrowych i świeżych sił dla ręko- 
zieła 


czy ona nie pogardza swem 


może wiedzieć, 
stanowiskiem : majątkiem i czy nie zamieni- 
łaby tego wszystkiego za jedno prawdziwe i 
szczerze kochające Serce ?“... 


Słowa te powracały mu raz poraz na 
myśl, a tem uporczywiej, że stanowiły one 
niejaxo ilustrację do najtajniejszych jego ma- 
rzeń, tęsknot i pragnień. 

— A gdybym tak istotnie wyznał jej 
wszystko! (Gdybym zaraz jutro rano poszedł 
do niej i oowiedział, że Feliks Wildmay to 
ja, a tą kobietą ona! 

Myśl ta nie dawała mu ani na chwilę 


Numer pojedynczy: 
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występowała maiejszość komisji i reprezen- 
tanci rządu. Poddali oni wewątpliwość, czy 
egzaminem osiągnie się cel zamierzony, czyli 
nie będzie to utrudnienie podwójne, krok za- 
nadto wielki naprzód w określeniu warunków 
kwalifikac cji majsterskiej; wykazywali, że jeżeli 
jako uczeń nie uzyska potrzebnych wiadomo- 
ś.i, to i jako czeladnik trudno, by się stał 
zdolniejszym, że egzamin nie jest zresztą 
alfą i omegą, patentującą wyłącznie zdolność 
i że w każdym razie, wprowadzając obecnie 
jako nowość egzamin na czeladnika, należy 
koniecznie wyczekać rezultatów i dopiero w 
m'arę osiągniętych celów, przystąpić do dru- 
g'ego kroku naprzód. Wskazywano naprzy= 
kład Niemcy, gdzie majsterskie egzamina nie 
$4 przymusowe, lecz pozostawione wolnej 
woli tych, którzy chcą uzyskać tytuł majstra ; 
wskazywano na wiec stowarzyszeń rękodziel- 
niczych w Kolonji, odbyty w sierpniu br. — 
gdzie ogromną większością odrzucono wogóie 
potrzebę dowodu uzdolnienia w przemyśle. 
Argumenty te nie przekonały większości ko- 
misji, która uznała, że egzamin majsterski 
tylko wtedy może osiągną Ć zamierzony cel 
podniesienia stanu rękodzielniczego, jeżeli 
będzie wprowaczony jako przymusowy. 
Godzimir Małachowski. 


Z Zakopanego. 


Zakopane i5 września. 


s i decydującego stanowiska w Azji, posu- Dobrze, niech i tak będzie i póki pokój, | inspektor szkolny „w imieniu rządu* wydał | uczył kandydat i czy się czego nauczył. Wy- | (Nieporządki; sprawa p. Tetmajera w radzie 

| *ając powoli a stale, granice swe na Wschód | niech się ludziska bawią; jak się jednak to | do podwładnych nauczycieli rozporządzenie, | starczy nauka i praktyka, potwierdzone przez miejskiej, protesty; uchwała). 
a tudnie. Natkaął jednak na podstawioną skończy i co nastanie, skoro era. pokoju | w któremby powiedziano, że niegodnem jest | majstra i korporację. Że wobec tego mógł Znaae aż do przesytu naszym czy:slnikum 
| ee Anglików jJaponję i Rosja nietylko | przeminie ? pruskiego urzędnika i cierpianen: być niemo- | zostać majstrem ktoś, co nie wyuczył Się | znormalne stosunki, które zapanowały w Zako- 
ze dostała po palcach, ale kilka z mich że, aby nauczyciel Czytywał żydowsko-libe- | dostatecznie swojego rzemiosła, to nie może | panem pod rządami obecnego komisarza klima- 


tycznego, były przedmiotem obrad na wczoraj- 
szem posiedzeniu rady gmianej, a dyskusja, 
która była oardzo ożywioną, przyniosła wiele 
charakterystycznyca momentów. 

Po zagajeniu obrad przez naczeluika gm ny 
dr. Chramca, odczym! sekretarz kilka pism, 
na deszłych pod adresem zacządu gminy. W je 
dnem żalą się kupcy i przemysłowcy tutejsi na 


niej koniecznym, jeśli zrezygnowała z osta- | opólnik prezesa regencji poznańskiej do nau- | żenie, Niewiadomo jeszcze na razie, jakie | tąd kontroli dostatecznej nad majstrem w je- | brak bezpieczeństwa w mieście i wskazują na 
thy wojennej próby, do jakiej, ufny w swe czycieli — zaznaczyliśmy juž pokrótce, że wyniki wydała sygnalizowana depeszami roz- | go działalaości pedagogicznej w stosunku do szereg śmiałych kradzieży z włamaniem, popeł- 
aid Leniewicz cara zachęca. Z drugiej strony orędzie to poruszyło całą prasę niemiecką. | mowa pomiędzy minisitem spraw wewnętrz- | ucznia., Nie wiem, o ile słuszne Są żale io ile nionych w samem centrum Zakopanego. Winę 
3 ulega wątpliwości, że i japonja pragnęta Prasa hakatystyczna, z Berliner Tageblattem | nych, a arcybiskupem, jeżeli — co bynajmniej | prawdziwe są legendy, rozszerzane O różnych | tego przypisują autorowie skargi braxowi nad- 


zoru Mad policjantami, którzy zamiast patrolo- 
wać po ulicach miaste, żapijają się w szynkach, 
oddając pieczę na i bezpieczeństwem publicznem 
w ręce złodziei, dla których Zakopane, dzięki 
niedołęstwu policji, stało się prawdziwem el- 
doradem. 

Następnie odczytano znane już czytelni- 
kom Dziennika Polskiego pismo grona kuracju - 
szów, przeciwko zarządowi klimaty<i, z powoda 
nicskrapiania głównych nawet ulic. 

Nieukrywane wcale oburzenie przeciwko 
obecnemu na posiedzeniu komisarzowi, wyweła- 
ło pismo znakomitego puety, Kazimierza Przerwy- 
Tetmajera, który użalał się przed radą, z 
powodu przykrości, z jaką się spotkał w Zako- 
padem. Z odczytanego na posiedzeniu pisma 
dowiedzieliśmy się, ż2 gdy p. Tetmajer, naza- 
jutcz po opadnięciu go przez dwóch policjan- 
tów, udał się z zażaleniem do komisarza, wów- 
czas ten wysłuchawszy skargi, nietylko nie 
przeprosił p. Tetmajera za bru- 
talność swoich pachołków, ale 
przyznał im słuszność, utrzymu- 
jąc, że policjanci mają prawo żą- 
dać legitymacji od każdego prze- 
chodnia, gdyż on wydał policji ta- 
kie rozporządzenie. Usłyszawszy ten 
wyrok Salomonowy, zwrócił się p. Tetmajer te- 
tegraficznie z zażaleniem do p. namiestnika, 


i co najważniejsze, dopóki w całem wół ak w Berlinie, uczuł się niemile do- | bez przerwy trwały w Wiedniu AWÓDE Przeciw ME spartańskim zapa Paniom, który natychmiast polecił starostwu nowotar- 
(34) Nasien ë podnio Ma się szybkim ruchem | z drżenia jc} rąż Í przyspieszonego falowa- dzone charowa Swą IĘKĘ.. sharować swą iękę.. Zresztą, skąd un | ją tak bardzo opowlacanie o tej miłości, f skąd un j ją tak bardzo opowiacanie o tej miłości, to 


czyż jest możliwem, aby pozostała obojętną 
wzgledem ciebie, gdy wyznasz jej, że to 
wszystko dotyczy ciebie i jej? Alboż nie wy- 
raziła się ona sama, że kobiety są na hołdy 
tego rodzaju nadzwyczaj Czułe i wrażliwe! 
Nie trać zatem czasu napróżno! Idź do niej 
zaraz jutro i przedstaw się jej we właściwej 
swojej postaci, a wszystko będzie dobrze !... 


Snując taką nić marzeń, Pioir zwracał 
się za każdym razem w stronę zamku, jakby 
ch:iał duszą tam ulecieć i spełnić matychmiast 
najgorętsze pragnienie swego życia. Wyobra- 


Wa "razy. — Jesteś doprawdy niepohamo- źnia jego pracowała przytem gorączkowo. 
j Wa i kodi Łk aa n, jak | żna urwała machinalnie ze stojącej obok urny Cóż się działo z Piotrem Marchdale? spokoju, lecz zaraz po niej następowała | już widzi się w obliczu księżnej, Czeka na 
t tę Przed laty. Wygadujesz niestworzone marmurowej kwiatuszek oleandru i równie Jak sobie niewątpliwie czytelnicy przypo- refleksja : niego z utęsknieniem, a ujrzawszy go, oble- 
| bę ie adi: że jesteśmy same ze tobą, | machinalnie przycisnęła go do twarzy, wcią- | minają, powrócił on z wizyty w zamku bar- — Czy to jednak dobrze będzie? Czy | wa się kraśnym rumieńcem radości i szczę- 


| czej coby sobie ludzie pomyśleli... 
bowie, A niech sobie myślą, co chcą — od- 
ledziała Irlandka lekceważąco — dość, 


est przystojny, dobrze wychowany, 


dąjygo Osławieństwo. Tyiko pospieszcie się ze 
takich razach najlepiej nie od- 


gając w siebie bijącą od niego woń. To ją 
ozzeźwiło, gdyż pa chwili żachnęła się, jak 
ktoś nagle ze Snu obudzomy, przytuliła obie 


Był to ostateczny rezultat jej rozmyślań, 


a znalazłszy się w swoim Dbudoarze, pode- 
szła machinalnie do stojącego obok małego 
stoliczka, wzięła jedną z leżących na nim 
książek do ręki i rzuciwszy Się ma kozetkę, 


a EZ ZP Z Z ZA O WRZ WWO O W NE EZ Z ZN A e 


dzo zadowolony, że wybraął tak szczęśliwie 
i bez zdradzania swego „iscognito* z tak cięż- 
kiej próby, jaką była bezwąt pienia rozmowa 


kolwiek zadowolony ze siebie, Piotr czuł się 


dek i wątpliwości, Miał też wiele do myśle- 
nia zarówno przez cały wieczór, jak i przez 
noc, niemal bezsensie spędzoną. 

Dźwięczały mu ciągie w uchu, niby mu- 


mam jej rzeczyWŚCie wyznać wszystko za- 
raz jutro? tak prędko ? 


I Piotr zaczynał da capo rozważać wszyst- 


to inne argumenty. W rezultacie powiedział 


wa, które usłyszałeś z jej ust, były wyrazem 
jej przekonań, głosem jej serca. Jeżeli ona ci 
powiedziała, że twój rzekomy przyjacie! po- 
winien przerwać milczenie i wyjawić damie 


ścia, jakby w przeczuciu tego, co ma nastą- 
pić. Na dźwięk słów jego, drżenie całą ją 
ogarnia. Wzruszona jest tak, że ani słowa nie 


ky pro; przyszły małżonek odrazu mi dłonie do rozpalonych skroni i rzekła: jego z księżną o losach miłości rzekomego | kie „za“ i „przeciw“, obliczał następstwa ta- | może wymówić. Po chwili dopiero cichy, le- 
i ł do gnstu i radabym też jak najprę- — Nie, nie! To niemożliwe! To rje- jego przyjaciela ku damie, ucieleśnionej w po kiego kroku, stwarzał coraz to nowe kombi- | dwo dosłysza!lny szept z ust jej wychodzi. 
DE zob aczyć was oboje na kobiercu ślu- możliwe ! staci Pauliny z „Człowieka słowa*, Ale, jak- | nacje myślowe, wyprowadzał do boju coraz | W szepcie tym zawiera się cały świat szczę- 


ścia dla niego, zawiera się to wszystko, co 


| ałcony, elegancki, a przytem autor ta- finał długiego procesu myślowego, który się | równocześnie niezwykle  zdenerwowanym. | do siebie: od chwili jej poznania było najgor tszem je- 
i Sa cznej | wabiszejącej A Jednem | od kilku misut w mózgu jej rozgrywał. Rozmowa z księżną nastręczyła mu dużo te- — Naturainie, że musisz jej wszystko | go pragnieniem. Wówczas z dał (ech a 
a: » Śliczna będzie z was parka, bo co Potem skierowała się wolnym krokiem | matu do rozmyślań i retleksyj, a zarazem na- | powiedzieć. Wyznaj jej całą prawdę, a uczy- | się okrzyk: „Beatryczo!* skupiający w sobie 
I anie, to macie z góry moje zezwolenie | ku drzwiom, wiodącym do wnętrza pałacu, | sunęła mu na myśl mnóstwo kwestyj, zaga- | nisz z pewnością najlepiej i najmądrzej. Sło- | wszystko, co człowiek kochający w takiej 


chwili czuje, całą jego miłość, całe jego szczę- 
ście. Ona stoi przez chwilę niema i nierucho- 
ma, jakby vgłuszona tem wszystkiem, wreszcie 
ruchem bezwiednym wyciąga ku niemu ra: 


wając jej usta, 


f h Po odejściu. przyjaciółki, księżna siedzia- | zaczęła szybko przerzucać kartki książki, aż | cha uparta, słowa księżnej: „On powinien jej | swego Serca uczucia, które dla niej żywi, zna- | miona, porywajac go ku sobie. On, z bijącem 
praana, kilka minut bez ruchu, w głębokiej | wreszcle trafiła na miejsce, które ją w tej | to powiedzieć, bo to jest jej prawo dowie- | czy to poprostu, že ona sama, znalazłszy | sercem rzuca się w jej ramiona i po raz 
| ky tinie Ona zadumie. Wzrok jej utkwiony był į chwili najżywiej interesowało. Poznać to mo- | dzieć się o wszystkiem... Urodzenie, stanowi- | się w takiej sytuacji, Życzyłaby sobie poznać pierwszy przyciska ukochaną do piersi, okry- 


ba 


świty zupełnie gdzieindziej. 


jacy w oddali Monte-Sfiorito, ale myśli 


Płótna, szyłony, obrusy, serwetki, ręczniki, chusteczki, ścierki 


żna było z jej oczu, któremi wpiła się mie- 
mal w drobne, czarne, literki; poznać było 


sko i majątek nie mogą tu mieć żadnego zna- 


czenia... Prawdziwy džentleman może każdej 


w „== wyborze 
najtaniej sprzedają 


całą prawdę. Ergo, nie zwlekaj i powiedz 
jej, Co masz do powiedzenia. Jeżeli wzruszyło 


"min wiece KUSZCZAK & ZUBIK 


oczy, włosy, gorącymi po- 


całunkami... (Ciąg dalszy nastąpi). 


4 UBDELEN YE wi m A 0. mP AĄ 


skiemu przeprowadzić ścisłe śledztwo. Jest więc 
nadzieja, że zaprowadzony przez p. Madurowi- 
Cza na wzór Warszawy „stan wzmocnionej 
ochrony*, zostanie zniesiony. 

Na końcu odczytano protokół, spisany z 
policjantem gminnym Królem, a pismo to rzu- 
ciło ciekawe światło na stosunek p. komisarza 
do gminy. Z protokołu tego dowiedzieliśmy się, 
że p. komisarz, spotkawszy przed kilku dniami 
na ulicy policjanta Króla, roznoszącego w rę- 
czone mu przez Zwierzchność gmin- 
ną pisma urzędowe do stron, zabro- 
nił mu spełniać polecenia gminy, a gdy Król 
pisma te w dalszym ciągu roznosił, wezwał go 
komisaiz do siebie, odebrał mu szablę i napę- 
dził go ze służby!!! 

Po wysłuchaniu tych skarg i zażaleń, zabrał 
głos p. kom. Madurowicz i oświadczył 
radzie gminnej, że nie myśli się przed 
niątłumaczyć, gdyż usprawiedliwiać się 
on tylko może przed samym p. namiestnikiem, 
radzi więc skarzącym udać się wprost do pana 
namiestnika. 

Sprawy poruszane w odczytanych pismach 
i odpowiedź komisarza, wywołały gorącą dys- 
kusję. Podnoszono w niej, że za rządów po- 
przedniego komisarza p.Piątkiewicza było 
tylko 4 a nie jak obecnie 12 policjantów, 
a mimoto stosunki bezpieczeństwa pu: 
blicznego były bez porównania lepsze, a kra- 
dzieże należaiy do wypadków bardzo rzad- 
uich. Obecny komisarz powiększył straż poli- 
cylną, lecz posprowadzał do policji ludzi bez 
wszelkiej kwalifikacji, wskutek czego policjanci 
zamiast pilnować w nocy mienia mieszkańców, 
przesiadują całemi nocami w szyn 
kach, lub też urządzają wycieczki 
nocne dogmin sąsiednich, gdzie sze - 
rzą demoralicję |... A wszystko to dzieje się dla- 
tego, poniewaź nikt nie dozoruje policjantów, 
którzy, nie czując nad sobą żadnej dyscypliny, 
kpią sobie najwidoczniej zd służby. 

W obronie tych fatalnych stosunków poli 
cyjnych i komisarza Madurowicza stanął jeden 
jedyny dr. Janiszewski, który był zdania, 
żc policjanci dlatego są do niczego, ponieważ 
im za mało się płaci, należy więc im podwyż 
szyć pensje i zapewnić emeryturę. 

Zdziwienie powszechne zasanowało, gdy 
dr. Janiszewski oburzenie p. Tejmajera przypi- 
sał „literackiemu zdenerwowaniu“. Pan dr. Ja- 
niszewski uważał widocznie, że zachowanie się 
komisarza wobec p. Termajera było zupełnie 
przyzwoite i konstytucyjne. Gratulujemy! 
podobnych zapatrywań nie spodziewaliśmy się 
usłyszeć z ust, zwłaszcza p. Janiszewskie- 
go. Bardzo słusznie podn ősi zastępca wójta 
p Maciej Gąsienica, że winę obecnych 
stosunków ponosi p. komisarz, który postępuje 
autokraiycznie i nie stara się osiągnąć porozu 
mienia z gminą. Radri nie mogą wykonywać 
kontroli nad policją, gdyż policjanci odpowia 
dają arogancko, że oni tylko od p. komisarza 
zależą. PP.Pawlica i Sieczka przytoczyii 
tak horendalne przykłady zachowania się poli- 
cjantów po za służbą, że poprostu włosy na 
głowie powstaią. W jednym wypadku dla od- 
straszenia poiicjantów od nieuprawnionych wy- 
cieczek, trzeba było ustawić nocne- 
go stróża, uzbrojonego w strzel- 
bę! Piękne — ani słowa. 

Dr. Chramicc wziął w obronę komisa- 
rza p. Madurowicza, zaznaczając że ma on 
najlepszą wolę i chęci I czyni co może, ażeby 
usunąć braki. 

Ostatecznie wszystkimi głosami przeciw je- 
dnemu, uchwalono zwrócić się do władz 
wyższych z przedstawieniem anormalnych sto- 
sunków, jakie zananowały w Zakopanem. 


Od wydawnictwa 
Doszło do naszej wiadomości, że niektóre 
osoby interesowane są przekonania, iż drukar: 
nia „Dziennika polskiego* stanowi część inte- 
gralną naszego wydawnictwa. Otóż oświadcza- 
my, że rzeczona drukarnia „Dziennika polskiego 
z naszem wydawnictwem nie ma nic wspól- 
nego, które to wydawnictwo posiada od lat 
własną drukarnię pod firmą: „Drukarnia M. 
Schmitta i Spki* w niej się też Dziennik Polski 
drukuje i zakład ten wykonywa wszelkie Inne 
drukarskie roboty. 
Wydawnictwo „Dziennika Polskiego", 


KRONIKA. 
Djarjusz lwowski. 
Wtorek, 19 września. 
Teatr miejski: „Maskarada“, 
Początek o godzinie 7'/, wieczorem. 


komedja. 


(46) 
Ost. Bar. 


Z wycieczki na Zachód. 


(Ciąg dalszy). 


IX Antwerpja. 
(Symbol Antwerpji; handel i sztuka; dzielnica 
kosmopolityczna; plac Meir; domy Rubensa i 
jego pomnik ; artysta ambasador). 


W południowej części miasta, w miejscu, 
gdzie niegdyś stała groźna cytadela, z której 
w dniu czwartego listopada 1576 rozlało się 
na kształt niszczącej wszystko lawy, niekarne 
żołdactwo hiszpańskie, siejąc mord i pożogę 
(tzw. Furia espagnole), roztacza się dziś pię- 
kny plac, zwany na cześć jednego z bohate- 
rów walki o wolność, ongi burmistrza Ant- 
werpji, placem Marnixa. W środku jego wznie- 
siono w trzy wieki później, w r. 1876, potęż- 
ny rozmiarami, a wspaniały jako dzieło sztuki 
pomnik, na pamiątkę otwarcia a tzej żeglugi 
i zniesienia cła na Skaldzie (1863).W pomni- 
ku tym wypowiedziała się cała duma, pew- 
ność siebie i świadomość swego znaczeniz, 
potężnego i bogatego miasta. Na okazałym, 
a bogato zdobnym piedestalu, widnieje postać 
kobieca, „Antwerpja* ze wzniesioną pochodnią 
wolności w dłoni, a potarganemi pętami u 
swych stóp; dwa, gotowe do rzucenia się na 
śmiałka Iwy, bronią jej nietykalności, siły zaś 
któremi urosła, uzmysławiają cztery olbrzymie 
łigury, przedstawiające „Żeglugę, Rybołow- 
stwo, Handel i.. Malarstwo !* 


Nowo otworzony magazyn futer $tanistaw3 


we Lwowie, ul. Sobieskiego, 1. 9, 


mu o m = a MM M A KK p M 


W pałacu sztuki (plac powystawowy): 
Wystawa prac uczniów rękodzielniczych. Od go- 
dziny 9 rano do 6 wieczorem. 

Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu- 
bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu. 

Na placu powystawowym: „Panorama ra- 
cławicka*. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu. 


Kalendarz. Wtorek (19): (Such.) Januara. 
— Krzepimira. -—- (6): W. cz. Mych. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 49, zachód o go- 
dzinie 5 minut 57. 

Stan powietrza: 
Ciepłota: + 7 R, Pogoda. 

Wiedeń. (Teil. wł.). Wiedeńska stacja me- 
tsorologiczna zapowłada na dziś, wtorek: W Ga- 
licji wschodniej i na Bukowinie: Pogoda zmienna, 
wietrzno, noce zimne, w dzień ciepłota łago- 
dniejsza; w Galicji zachodniej: Pogoda pię- 
kna, słabe wiatry, noce chłodne, w dzień cie- 
płota iagodniejsza. 

Wiadomości osobiste. 

W odwiedziny do ks. metropolity Szepty- 
ckiego przybył do Lwowa brat króla saskiego, 
ks. Maksymiljan, prof. uniwersytetu frybur- 
skiego. Ze Lwowa wyjeżdża do Rosji, a stamtąd 
udaje się na Wschód azjatycki. 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł star 
szych weterynarzy powiatowych: Brunona Ei- 
telberga z Sokala do Tarnopola, Mikołaja Ho- 
rodnickiego ze Zbaraża do Złoczowa i Michała 
Serwackiego ze Złoczowa do Zbaraża, wetery 
narza powiatowego Józefa Nowickiego z Husia- 
tyna do Sokala, Oraz asystentów  weterynaryj 
nych: Józefa Kużniara z Trembowli do Lwowa, 
Stefana Jakubowskiego z Sambora do Husiaty 
na i Władysława Miecika z Tarnopola do Trem- 
bowli. 

Namiestnik przeniósł asystenta sanitarnego, 
dra Bernarda Gvldstauba z Jarosława do Do- 
bromila. 

Nowomianowany dyrektor kolei pań- 
stwowej we Lwowie, radca dworu Stanisław 
Rybicki, urodził się w roku :856 w Rzeszowie. 
Po ukończeniu szkół Średnich i politechniki w 
Karlsruhe, wstąpił w roku 188i do generalnej 
inspekcji kolei austrjackich w Wiedniu i z krót 
ką przerwą w latach 1881 do 1885, w których 
przydzielony był do budowy transwersalnej ko 
łei w Galicji, przebywał tam aż do roku 1904, 
tj. do czasu, kiedy w charakterze zastępcy dy 
rektora i radcy Rządu przybył do Lwowa, gdzie 
obecnie mianowany został dyrektorem. 

Lwowska Izba lekarska odbyła w so- 
bstę wieczorem waine zgromadzenie, na którem 
dokonano wyborów. Prezydentem Izby wybrano 
dra Festenburga, zastępcą prezydenta dra Ta- 
tarczucha; członkami wydziału: dra Kowalskie- 
go, dra Mikołajskiege, dra Papćego i profesora 
Sieradzkiego; zastępcami wydziałowych: dra 
Mehrera i dra Moszkowicza. Do krajowej Rady 
zdrowia został wybrany delegatem dr. Piaskie- 
wicz, a zastępcą delegata dr. Smolarski. Do 
komisji kontrolującej weszli: dr. Zasacki i dr. 
Żukowski. 

Następnie przyjęto wniosek dra Mikołaj- 
skiego, a*y delegat Izby na wiecu austrjackich 
Izb lekarskich podniósł postulat, by rząd dawał 
zaopatrzenie rodzinom lekarzy, którzy w prakty- 
ce prywatnej zarazili się od chorych chorobą 
zakażną ostrą i śmiercią przypłacili spełnianie 
swych obowiązków, tym zaś lekarzom, którzy 
nabywszy od chorych choroby zakaźnej, szczę- 
śliwie ją przebyli, aby wypłacano ze skarbu 
państwa dyety za czas choroby. Dotychczasowe 
bowiem przepisy uwzględniają tylko tych leka- 
rzy, którzy do tłumienia epidemji zostali przez 
rząd delegowani, pomijają natomiast lekarzy, 
którzy jedynie na wezwanie chorego spieszą 
z pomocą. W końcu uchwalono jeszcze wniosek 
dra Zasackiego, aby Izba w porozumieniu z l:bą 
krakows<ą wniosła do Sejmu petycję o prezy- 
znanie izbom lekarskim prawa wybierania ze 
swego grona posłów do Sejmu. 

Szkoła wydziałowa św. Anny. Licząc 
się ze stosunkaini i życzeniami rodziców, jako 
też z uwagi na to, że od kompetentek o po 
sady w urzędach wymagane są wyższe studja, 
aniżeli ukończenie trzeciej klasy wydziałowej, 
Rada szkolna okręgowa miejska postanowiła 
przedłożyć gminie wniosek o utworzenie czwar- 
tej i piątej klasy wydziałowej w szkole im. Św. 
Anny. W roku bieżącym ma jeszcze wejść w 
życie klasa czwarta wydziałowa, a w r. 1906/7 
klasa piąta, jeśli frekwencja w bieżącym roku 
szkolnym dopisze. Sszkoły takie utrzymują się 
same z czesnego (po 6 koron miesięcznie) i z 
wpisowego (10 koron na środki naukowe). 

Sekcja szkolna Rady miejskiej wniosek ten 
uchwaliła, wotując zaliczkowo na pierwsze po- 
trzeby kwotę 1200 koron, z tem zastrzeżeniem, 
że j Śliby z powodu zbyt małej frekwencji kla- 


Godzina 6 rano: 


Neptun, Merkury i Apollo 
zaiste, trójprzymierze ! 


A jednak alegorja jest słuszną; podo- 
bnie jak wesoły i powabny Grand’ Place 
jest obiiczem Brukseli, gmach uniwersytecki — 
duszą Lovanium, jak smutne beffroi — zna- 
mieniem umierającej Brugji, a kamienny Arte- 
velde — uosobieniem rewolucyjnego ducha 
Gandawy, tak najwierniejszym symbolem Ant- 
werpji jest ów pomnik! Tu od wieków Mer- 
kury i Apollo żyli w przykładnej zgodzie: 
handel żywił sztukę, sztuka uszlachcała han- 
dłarzy. Kombinacja ta stanowi charakterysty- 
czny wyraz fizjognomji miasta, przebija się 
w każdym kierunku jego Życia, utrwaliła się 
nawet w nazwach ulic i placów. Tam, gdzie 
niegdyś wznosiły się obronne mury i wały 
Starego miasta, a gdzie dziś obywatele ant- 
werpscy używają wczasu, znajdziesz Avenue 
des Aris, wciśniętą pomiędzy bulwar du Com- 
merce i de P Industrie; obok Quai Cockevill 
i q. Plantin (nazwiska znakomitych przemy- 
słowców) znajdujesz Quai Van Dyck i Q. Jor 
daens. Bo też Antwerpja była miejscem uro- 
dzenia lub widownią działania największych 
mistrzów Sztuki niderlandzkiej: łączą się z 
nią wspomnienia obu Teniersow, Van Dycka, 
Goesa, Seghersa, Crayera, Coxie, Brila, Jor- 
daensa, Massysa, pamięć owej starej Szkoły 
św. Łukasza, która wydała najsłynniejszych 
mistrzów szkoły flamandzkiej, a przedewszy- 
stkiem Rubensa, typowego syna tego wiel- 
kiego, bogatego i żądnego użycia światowych 
uciech miasta. Nazwisko też jego przypomi- 
nają tu na każdym kroku, to domy, w których 
mieszkał i umarł, to biusty i posągł, to place, 
ulice i pobrzeża, których nazwą uczczono je- 


dziwne, 
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sa IV się nie opłacała, zostanie ona zwiniętą i 
wówczas żeńska szkoła św. Anny pozostałaby 
napowrót tylko 3-klasową wydziałową, pałą- 
czoną z 4 klasową pospolitą. 

Srebrne gody. Wczoraj w kościele św. 
Mikołaja odbyła się piękna uroczystość srebrnego 
wesela byłego radnego miejskiego i przełożo- 
nego korporacji piekarskiej, p. Józefa Schirmera. 
Po błogosławieństwie kapłańskiem, dzieci i dro- 
bne wnuczki składały jubilatom serdeczne ży- 
czenia. 

Zgromadzanie w sprawie drożyzny 
W sali przy ul. Szajnochy pod 1. 7 odbyło się 
wczoraj wieczorem z gromadzenie, zwołane przez 
partję socjalno-demok ratyczną w sprawie dro- 
żyzny. Po przemówieniach pp. Hudeca i Witty- 
ka uchwalono domagać się: 1. utworzenia ja- 
tek miejskich, 2. rozszerzenia sprzedaży taniego 
mięsa prowincjonalnego i utworzenia siraganów 
z tem mięsem w różiych punktach miasta, 3. 
a w końcu otwarcia granicy rosyjskiej lub ru- 
muńskiej. Po zgromadzeniu udano stę pod ra- 
tusz, gdzie nie obeszło się naturalnie bez 
zwykłych przy demonstracjach okrzyków i od- 
śpiewania „Czerwonego sztandaru*. Demonstra- 
cję prżerwało pojawienie się oddziału policji, 
która rozprószyła demonstrantów w ulicy Ha: 
lickiej. 

Ogień sklepowy. W sklepie Maurycego 
Rapaporta przy placu Gołuchowskiego 1. 8 wy- 
buchł wczoraj około 7 godziny wieczorem po- 
żar, powstały wskutek wyłania się lampy naf 
towej. Lampę tę wywrócił handlarz  flaszkami, 
Mojżesz Parnes, który z żartów mocować się 
począł ze swym przyjacielem, subjektem skle- 
powym Jakóbem Distlerem. Ofiarą ognia padł 
tylko pęk szczotek, zanim bowiem płomienie 
rozszerzyć się zdołały, przechodnie ugasili je. 

Dowcip ruski. jakiś korespondent Diła, 
donosząc o wiecu ruskim w Mostach wielkich, 
ubolewa nad tem, że Tow. Szkoły Ludowej za- 
łcżyło w Wolicy mosteńskiej szkółkę polską dla 
tamtejszych Polaków, a pisząc nazwę Tow. 
Szkoły Ludowej w skróceniu T. S. L., dodaje 
w nawiasie: Towarzystwo szakalów lwowskich. 
Prawdziwie ruski dowcip, świadczący pochle- 
bnie o ruskiej kulturze. 

Hajdamacy w Mykietyńcach. Czytamy 
w Kurjerze stanisławowskim: W niedzielę 
o godzinie 8 wieczorem wydarzył się na go 
ścińcu rządowym, prowadzącym ze Stanisławowa 
do Tyśmienicy, na tesytorjum gminy Mykie- 
tyńce, tego rodzaju wypadek, iż wydawaćby 
się mogło, że żyjemy nie w Europie, ale gdzieś 
w dzikiej Azji, lub Afiyce, pomiędzy rozbójni - 
czymi szczepami. Drogą tą przejeżdżała pod- 
ówczas pani B. z dwoma uczniami tut. gimna- 
zjum, powracając z wycieczki z Tyśmienicy do 
Stanisławowa. Gdy przejeżdżali przez mostek 
na terytorjum  Mykietyniec, wypadła na nich 
banda inykietynieckich hajdamaków i chciała 
powóz zatrzymać Skoro wożnica, który obawiał 
się awantury, zaciął konie, hajdamaki zaczęli za 
jadącymi rzucać kamieniami, z których jeden 
zranił panią B. niebezpiecznie w czoło, spo: 
wodowawszy bolesną ranę i wielki upływ krwi. 
Za powozem pani B. jechał powóz inny, 
aw nim kilku żydów. Powóz ten udało się 
hajdamakom zatrzymać, a jadących w nim ży- 
dów bez powodu ciężko pobić. To spowodo- 
wało, iż jadące ze Stanisławowa do Tyśmienicy 
fury, przestrzeżone o zbójeckiej bandzie, grasu- 
jącej na gościńcu, obawiały się tamtędy jechać 
i kołowały do Tyśmienicy aż na Podpieczary. 


* Sokoł il. we Lwowie, Wydań polskiego 
Towarzystwa gimnastyczne o Sokół IL we Lwowie, 
zawiadamia członków swoich i podaje do publi- 
cznej wiadomości, że ćwiczenia będą się odbywały 
wieczorem w poniedziałki, środy i piątki a to: Dia 
uczniów od 6—7, dla pań i dziewcząt od 7--8, dla 
planów od pół do 9 do pół do 10, przyczem wydział 
nadmienia, że członkowie są uwolnieni od odpłat za 
ćwiczenia, uczniowie i dziewczęta, dzieci członków, 
płacą miesięcznie 1 kor, zaś dzieci nieczłonków 
1 kor. 60 hal. Młodzieży świeżo wstępującej w mury 
uniwersytetu i politechniki komunikuje wydział u- 
T zniżającą jej wkładkę kwartalną z 2 kor. na 

or. 

Zgłoszenia przyjmuje sekretarz Towarzystwa w 
poniedziałki, środy i piątki między 8—9 wieczorem 
w szkole im. Konarskiego. 


>> 
NOTATKI 
literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś we wtorek, „Maskarada”, komedja 
w 4 aktach Ludwika Fuldy. 

Jutro w środę, „Druciarz*, operetka w 3 
aktach Fr. Lehara. 

We czwartek, „Warszawianka*, pieśń 
z roku 1831 Stanisława Wyspiańskiego; zakoń- 


go pamięć, a przedewszyśtkiem kuŚcioły, pu- 
bliczne gmachy i zbiory, przechowujące liczne, 
najlepsze jego dzieła. 

Rozgłosem jego nazwiska oddecha miasto! 

Opuściwszy wspaniały dworzec centralny, 
znajdujemy się u wylotu ulicy Keyser, w dziel- 
nicy, zwłaszcza wieczorem, niezwykle oży- 
wionej; jest to dzielnica kawiarń, z których 
dobiegają tony muzyki cygańskiej, tyrolskiej 
i hiszpańskiej i bardzo $wobodnych śpiewek, 
miasta teatrzyków, poświęcenych wesołej mu - 
zie, amerykańskich baarów, przeróżnych ta- 
wern, estaminetów, vlesinghe'ów, pałaców in- 
dyjskich, arabskich, tureckich. Wszędzie wi- 
dać napisy: entrance free, lub englisch spoken, 
men prat hollandsch itd. Już tu zaraz w po- 
bliżu stacji, widzi się znaczną różnicę pomię- 
dzy narodową Brukselą, a wcale kosmopoli- 
tyczną Antwerpją — następstwo portu, uła- 
twiającego komunikację z całym Światem. 
Wszędzie pełno butyk, dystrybucyj, restauracyj, 
gospóu i hoteli; co drugi lokal, to piwiarnia, 
gdzie hałaśiiwe towarzystwo Spija belgijskie 
boc de Munich, „gorzkie“ jęczmienne, jęczmien- 
ne „exira“, a nawet, jak Świadczą napisy, 
pilznera i piwa dreherowskie. To nowe zu- 
pełnie miasto, które ze sztuką mie ma nic 
wspólnego — stare miasto skupiło się około 
katedry, której smukłą i lekką wieżę widać 
już z daleka. Idziemy więc ku niej. 

Mijamy płac de Commerce i wspaniałe 
nowe hale targowe, przechodzimy przez bul- 
wary, oddzielające nowe miasto od starego, 
rzucamy okiem na prześliczny budyn:k fla- 
mandzkiego teatru i przez imponującą swymi 
pałacami ulicę Leys, wkraczamy na arysto- 
kratyczną ulicę Meir. Powstała ona na zasy- 


obok sklepu p. Sedlaka 


Stępkowicz 


czy (wznowienie): „Doktór z musu“, komedja 
w 3 aktach Moliera. Drugi występ p. W. Szym- 
borskiego. 

W piątek, wieczór benefisowy Karoliny 
Kliszewskiej (po raz ostatni) „Figle wiosenne*, 
operetka w 3 aktach Józefa Straussa. 

W sobotę, (wznowienie) „Śnieg*, dramat 
w 4 akiach Stanisława Przybyszewskiego. 

W niedzielę, (ostatnie przedstawienie 
operetki w bieżącym sezonie) „Sztygar*, operetka 
w 3 aktach Karola Zeliera. 

Z Filharmonji lwowskiej. Program kon 
certu Ignacego Friedmana, który się odbędzie 
23 bm., jest następujący: 1. Grieg: Koncert 
A-moli, op. 16, z towarzyszeniem orkiestry 15 
pp.; 2. a) Brahms: Ballada D dur; b) Chopin: 
Nokturn H-dur, Polonez A-dur; c) Friedman: 
Elle danse; d) Suk: Menuet; e) Tschaykowsky- 
Pabst: Parafraza z opery „Eugen. Onegin“; 
3. Berlioz: a) Taniec błędnych ogników, menuet 
z „Potępienia Fausta“; b) Taniec syli, op. 24, 
odegra orkiestra; 4 Liszt: Koncert Es-dur, 
z towarzyszeniem orkiestry, odgra Friedman. 

Kasa Filharmonji sprzedaje już na ten in- 
teresujący koncert bilety, — Bilety abonamen- 
towe sprzedaje kancelarja Filharmonfi. 

Tłómaczenia. Wychodząca w Bernie 
Moravská orlice pomieściła tłómaczenia dwóch 
utworów polskich: Henryka Sienkiewicza: 
„Czyś ty najmilejszy ?* i Marji Rodziewiczówny: 
„Młyn Archipa*. 

Praski Hlas národa wydrukował ostat imi 
czasy przekłady następujących utworów pol 
skich: Henryka Sienkiewicza: „Toast*; Elizy 
Orzeszkowej: „W sali sądowej“ i Marjana Ga- 
walewicza: „Przyjęli dziecię“. 


Nowe książki. 


(Dr. Stanisław Kutrzeba: Historja ustroju 
Polski w zarysie. 1905 Lwów, Księgarnia Polska 
B. Połonieckiego, Warszawa, E. Wende i sp.). 


Praca p. Kutczeby wypełnia wielką lukę 
w naszej literaturze historycznej, w której od- 
dawna dawał się uczuwać brak podręcznika, 
przedstawiającego zwięzle i jasno dzieje ustroju 
państwa polskiego. Liczne prace historyków 
naszych wiele w tym kierunku rozjaśniły spor- 
nych kwestji, wiele nowego wydobyły na jaw, 
w pewien systemat jednak objął te wyniki do- 
piero Bubrzyński w swych „Dziejach Polski“, 
który wyszły przed dwudziestu laty i dziś są 
już wyczerpane. 

W żmudńej swej, a bardzo pożytecznej 
pracy, kierował się autor dwoma względami: 
by dać całość równomierną i ażeby przedsta- 
wić tylko to, co już w nauce bezspornie zostało 
uznane. W obu tych kierunkach osiągnął cel 
swój zupełnie i dał miłośnikom dziejów ojczy 
stych pracę pierwszorzędnej wartości. Chcąc 
uczynić ją przejrzystą. podzielił autor cały ma- 
terjał na sześć części tj. na pięć okresów hi- 
storycznych i Qkres wstępny, w którym zapo 
znaje czytelnika z ustrojem rodowym i plemien- 
nym. Okres pierwszy, sięgający mniej więcej 
do końca XII wieku, tj. do wydania pierwszych 
przywilejów, jest dobą władzy ksłężęcej, czyli 
t zw. „prawa księżęcego*. Przedstawia nam 
w nim autor ustroj Społeczny, charakteryzuje 
znaczenie możnych, drużyny, rycerzy i wyjaśnia 
stosunki indywidualne; zależności; ustrój ówcze- 
snego państwa kreśli na tle stosunku książąt 
polskich do cesarstwa i papiestwa. 

Okres drugi jest dobą ustępstw na rzecz 
jednostek, a następnie i klas, dobą przywileju 
immunitetu duchowieństwa, rycerstwa i mie- 
szczaństwa; w okresie tym zyskuje na sile ko- 
lonizacja niemiecka, zjawiają się żydzi, jako 
zorganizowane ciała i wyrabia się stan „chłopa“. 
Okres ten kończy się wydaniem przywiieju ko 
szyckiego (1374), który jest podstawą epoki 
następnej, okresu stanowego. Tworzy się szlachta, 
do której należą ci, którzy mają herb, zaciera 
się łączność szlachectwa z posiadaniem ziemi, 
bo i szlachta gołota czyli odardi była przecież 
szlachtą. Jako stan przodujący występuje też 
ściśie ze szlachtą złączone duchowieństwo. Po- 
łożenie chłopa, znacznie się pogarsza 
ale nie jest najgorsze; ma on z roli swej 
utrzymanie dostatnie; podobnie i miasta cieszą 
się jeszcze pełnią praw i swobód, acz już widać 
brak zrozumienia potrzeb ekonomicznych, które 
się później, tak dotkliwie zemściło na Rzeczy: 
pospolitej. Równocześnie następuje ewolucja 
w pojęciu i ustroju państwa, które zaczyna się 
po śmierci Kazimierza Wielkiego wyrabiać w je 
dną całuść. Rozwój ten trwa długo, gdyż jege 
granicą końcową jest dopiero sejm lubelski z r. 
1569; rośnie ilość spraw wspólnych, zjawia się 
sejm, wsiępujący w miejsce dzielnicowych wie 
ców, wyrabiają się wspólne urzędy, jako cen- 


panem ramieniu rzeki, a że nie myślano wó 
wczas, jak dziś, o regulowaniu ulic, przeto 
jest krętą i w różnych miejscach różnie sze- 
roką, niemniej przeto piękną i wspaniałą. 
Tu Spotykamy się wnet ze wspomnieniem 
wielkiego flamandzkiego artysty; dom ozna- 
czony nr. 52 o bogatej ormamentyce, należał 
ongi do rodziców mistrza, który tu spędził 
swe młode lata. Odnowiono go w roku 1864, 
ozdabiając podobizną malarza i pamiątkową 
tablicą z odpowiednim napisem. Resztki ão- 
mu, który dla siebie Rubens zbudował i 
w którym umarł w dniu 30 maja 1640 r. — 
wspaniały portal z rzeźbami — znajdują się 
opodal, w ogrodzie kamienicy nr. 7 przy ulicy 
Rubensa. Idąc dalej, obok t. z. domu króle- 
wskiego i giełdy, wspaniałego czworoboczne- 
go gmachu, słynnego swemi arkadami, mi- 
jamy pałac gubernatora i zatrzymujemy się 
na głównym punkcie starego miasta — na 
placu Verte. 


Wita nas tu kolosalna statua Piotra 
Pawła Rubensa — dzieło Geefsa — wzno- 
sząca się pomiędzy katedrą a główną po- 
cztą ; jest to niewątpliwie pierwszorzędne 
dzieło Sztuki, zarówno pod względem podo- 
bieństwa rysów, jak wykonania Szczegółów, 
całość jedaak wydała mi się trochę teatralną, 
Mistrz pendzla przedstawiony jest w stroju 
galowym w pozie oratora: prawe ramię wy- 
ciągnięte w stronę katedry, lewa noga wysu- 
nięta naprzód, lewa ręka zaś przytrzymuje 
opadający z ramion płaszcz, w którego cie- 
niu na dole, u stóp artysty, kryje się paleta 
z pendzlami. Nie jest to Rubens, jakim go 
zazwyczaj sobie wyobrażamy, artysta uśmie- 
chający się zalotnie i wesoło, 


futer, 


nie wygiąda (Ciąg dalszy nastał „ 


poleca po cenach najprzystępniejszych swój obficie zaopatrzony magst 
tak gotowych, jako też skóry i materje na pokrycia futer W ahi 
kim wyborze, oraz katarki z baranków perskich, selskinów, astr 
nów. Kołnierze, boa, zarękawki, 
do sań. — Cenniki na żądanie. 


A 


traine dla całego państwa, choć są jeszc™ 
dziedziny, np. w zakresie ustroju sądowego 
prawa prywatnego, gdzie pariykularyzm i w * 
w. się jeszcze ostaje. E 
ograniczeniom, gdyż zmienia się jej podstawe: 
w zamian za uznanie praw córki Ludwika, przy” 
szedł przywilej Koszycki. Jagiełło opiera 5*€ 
prawa nie na dziedziczności, ale na elekcji, PO” 
dobnie I jego następcy, co naturalcie pociąg? 
za sobą osłabienie królewskiej władzy. 

Okres 1V, rzeczypospolitej szlacheckiej, od 
czasu unji lubelskiej do reform, rozpoczęty 
w czasie ostatniego bezkrólewia (1764), nazywe 
autor okresem zastoju 
lonach dopomogło szlachcie, by równowagć 
między stanami już silnie zachwianą, zniszczyć 
do reszty, przychylić szalę na swoją stronę, * 
władzę królewską ostatecznie związać i skręp0” 
wać. Aż do połowy XVII w. Polska żyje i 110% 
że żyć w tych ramach, które wytworzyły Po 
przednie stulecia, ale od drugiej połowy b 
wieku, są to już martwe formy, które do życie 
starczyć nie mogą. Szlachla nie zdobyła się 1% 
przeprowadzenie koniecznych reform; Polsk; 
która dotrzymała kroku ustrojowi starszych 
niej kulturalnie państw Europy zachodniej, 3% 
czyna się opóźniać, przestaje iść naprzód, ê 
więc w stosunku do innych państw — cofa 3 
Upadek ogólny, upadek wiedzy i myśli, br 
poglądu na potrzeby państwa i ich zrozumienia 
wprawia Polskę w letarg, w którym speczywk 
aż do r. 1764. 

Z tym rokiem rozpoczyna się piąty i osta 
tnt okres, doba reform; nazywa go autor siu“ 
sznie „nieskończonym, przerwanym przez up4* 
dek państwa 1795“. Pad koniec tega akreśV 
który początek swój b'erze jeszcze w poglądzch 
Karwickiego, Leszczyńskiego i Konarskiego, [87 
wi się dwóch statystów, którzy obejmują myśl 
szerokie horyzonty reformy, stawiają wszech 
stronny nrogram odrodzenia Ojczyzny : Staszic 
Kołłątaj. Co raz bardziej mnoży się rośnie lite" 
ratura polityczna i ulotna, wdziera się w poiś” 


cia społeczeństwa, wkłada w nie nowe poglądy» | 


nowe myśli, nowe zasady. Ostatnim śladem 


tych usiłowań reformy niezależnej Polski są unłe | 


wersały Kościuszki z 2 maja z obozu pod Wí 


niarami i 7 maja z pod Połeńca, biorące włó” | 


ścian pod opiekę prawa. 


Praca p. Kutrzeby powinna się znaleźć | 
w ręku każdego, komu nie obojętne dzieje | 


ojczyste. 


m e Z a 
Strejk rzeźników. 


W dniu wczorajszym nareszcie nastąpiłć > 


zmiana w sytuacji strejkowej, ponieważ 
rzeźni miejskiej, gdzie od czteru dni panow: 
niemal zupełny zastój, podjęto jeszcze 


wczoraj wieczorem pracę. Podjęli [4 
jednakże tylko majstrowie, którzy popołudnie 
bicia bydła w rzeź” - 


odbyli w jednej z hai dla 
ni kilkugodzinne zgromadzenie. 
Ne zgromadzeniu tem delegaci zdali spra” 


wę z konferencji, odbytej w dniu wczorajszy! | 


z prezydentem miasta, Delegatom tym oświad” 
czył prezydent miasta, iż zaniechanie sprze” 
daży taniego mięsa prowincjonalnego jest nie- 


możliwe, zwłaszcza obecnie, gdy miastu gro | 


brak mięsa. 

Dalej oświadczył im prezydent 
że tym rzeżnikom, którzy w 
sprzedają mięsa, będzie lokal w bazarze be- 
zwłocznie wypowiedziany, a natomiast wy” 
słanych zostanie na prowincję kilkunastu u“ 
rzędników celem zakontraktowania jaknaj” 
większej ilości mięsa. Sprawa zaś utworze” 
nia biura pośrednictwa w handlu bydłem "> 
mięsem jestjuż w toku, jak niemniej wprowa” 
dzenie w życie kasy zaliczkowej dla rzeźnie | 
ków. W końcu upewnił prezydent miastś 
deputację, iż wszystkie słuszne żądania rze” 
źaików, odnoszące się do urządzenia rzeźń» 
zostaną uwzgiędnione. 

Wobec takiego Stanowiska magistrat 
rzeźnicy zgodzili się w końcu na podjęC” 
bicia bydła w rzeźni, mimo, iż nie załatwió” 
no jeszcze sprawy z czeladzią, której wszyśt 
kie postulaty odrzucono. | 

W niespełna godzinę potem, 
przybrała normalny wygląd. 

Po usunięciu z obrębu rzeźni czeladzy 
z wyjątkiem trzech delegatów, którzy m! 
pilnować, czy nie pracuje czeladź, rozpoczęli 
sami majstrowie bicie bydła, cieląt i wie 
przów. Owych delegatów usunięto tak 
później. sk 

O godzinie piątej popołudniu odbyła 
w izbie rękodzielniczej konferencja delegat M 
majstrów i czeladników masarzy w spraw 
zawarcia ugody. Konferencja ta spełzia 
dnakże na niczem, ponieważ delegaci re 


miast8; 


też jak jego »ułki uczeń, kochanek pięknyćh | 
Fiamandek ; to raczej dumny ambasador, Pis | 


wny w swej roli dyplomaty, który powia o 
pono o sobie: „Je me distrais quelquefois “i 
etant ambassadeur". Ojciec jego, uczony AA 
wnik i ławnik miasta Antwerpji, zmuszo 
był w czasach zamieszek opuścić kraj y 
dzinny ; syn, już jako chłopak dziesięciolć tg" 
powrócił z matką do Antwerpji, gdzie ksz l 
cit się lat kilka w sztuce i polityce. NastęP „ | 
udał się na dwór księcia Mantui, skąd 7 pA 
tułem dworzanina wysłany został do Ma s 
tu; w r. 1608 osiadt w Antwerpii, u 
Sobie wspanizłą pracownię i został nad 
nym malarzem i dyplomatą arcyksięcia 
brechta. Wysłany w misji dyplomatycznej 
Paryża, sprzedał {am swe zbiory artysty f 
ks. Buckingham za cenę 100.000 złr. 
1629 czynnym był Rubens przy zawarci 
koju między Hiszpanją i Anglją, za co 
I obdarzył go złotym łańcuchem ze 8 eh 
wizerunkiem. Ulubieniec Albrechta i 
przyjaciel królów i książąt, prowadził Gi 
wystawne; dom jego dziś jeszcze świń 
o wielkopańskich gustach i przy”wy 
niach, Jako artysta, pracował wiele i Sig 
sznie, niemal fabrycznie; wykończenie 
swych malowideł pozostawiał uczniom, ginie 
tłómaczy się mnogość jego prac, przep led 
jących zbiory europejskie. Zna go też t 
więcej każdy, kto zwiedzał galerje ODT3” ty: 
kto go jednak chce poznać, powinien je 
djować go na miejscu, w otoczeniu rego 
stego jego grodu, gdzie też w katedrai 
znajduje się jedno z najznamie 
arcydzieł. 
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nią „y Postawili w toku obrad nowe żąda- 
w nie objęte memorjałem, który był podsta- 
4 obrad. Wówczas to delegaci majstrów, 
ną mając pełnomocnictwa do pertraktowania 
ą nowych warunkach, odroczyli konferencję 
lutra popołudnia, by poprzednio porozu- 

et się z majstrami. 


Cholera. 


Akcja ochronna m. Lwowa. 

b Z inicjatywy miejskiej Rady zdrowia od- 
a Się rewizja baraku cholerycznego na Ja- 
Wskiem i sąsiadującego z nim domu izola- 

w ego. Komisja znalazła barak epidemiczny 
zupełnym porządku, zastała tam dostate- 
üe nowe ujządzenie, nową pościel, należyty 

łapąs środków ratunkowych i desynfekcyj- 

Rych etc. Dom izolacyjny, po poczynieniu 

liektórych drobnych uzupełnień, będzie ró- 

Wnież zupełnie odpowiedni. 

å Magistrat, na wniosek fizykatu, przynagli 

yrekcję szpitala izraelickiego do urządzenia 

Pawilonu dla chorób zakaźnych, który od 

epoch lat ma powstać nowy, a tymczasem 
Orzy izraelici muszą być przewożeni do 

Pawilonu izolacyjnego przy szpitalu powszech- 

m. Również wdrożył magistrat rokowania 
SS. Miłosierdzia, celem zapewnienia na wy- 

adek pojawienia się cholery, odpowiedniej 

Czby dozorczyń. 

Do fizykatu zgłaszają się obecnie często 
łodziny pacjentów, co do których rodzaju 
Oroby rodziny te żywią daleko idące oba- 
a. Lekarze miejscy w każdym takim wypad- 
my przeprowadzają należyte badania, okazuje 
IĘ jednak, że obawy są płonne, Mnogość 

ch doniesień jest jednak, ze względów bez- 
czeństwa, objawem dodatnim, dowodzi bo- 
wiem, że publiczność nasza umie być prze- 

zorną i chętaie daie posłuch zarządzeniom o 

Obowiązku donoszenia o każdym podejrzanym 

Wypadka. 

(Tel. wł. Dziennika Polsk). 

Berlin. W ciągu ostatnich dwóch dni 
tachorowało w Prusiech 12 osób na cholerę. 

Bółem było dotąd 202 wypadków zasłabnię- 
à na cholerę, a 75 wypadków Śmierci. 


Z caratu. 
Statystyka wydawnictw. 

Z wiadomości, zebranych przez główny 
Zarząd dla spraw prasowych, okazuje się, że 
W państwie rosyjskiem, za wyłączeniem Fin- 
tandji, wychoozi obecnie 1.350 wydawnictw 
Perjodycznych, przyczem na Petersburg wy- 
Pada 419 wydawnictw, na Moskwę 155, a po- 
łostałe 776 wydawniatw na inne miasta. 
gog cte Sburgu wychodzi w języku rosyjskim 

wydawnictw, francuskim 4, niemieckim 9, 
Polskim 1, fińskim 1, łotewskim 2, żydowskim 
< i hebrajskim 2. W Moskwie zaś ze 155 
Wydawnictw tylko 2 pisma wychodzą w ję- 
zyku francuskim i 1 w niemieckim. 

O przewóz jeńców rosyjskich. 


Dzienniki londyńskie donoszą, że cesarz 
i Wilhelm I i ks. Henryk pruski telegrafowali 
do w. ks. Michała Aleksaadrowicza, brata 
cara Mikołaja il, ażeby wstawił się za kom- 
Pami żeglugi parowej linji „Hamburg-Ame- 
p i „Bremer Lloyd", aby te dwie kom- 
anje dostały przewóz jeńców rosyjskich 
I Japonji do Rosji. Ta prośba ceSarza i jego 
oTatą wywołała niezmierne oburzenie w ko- 
łach petersburskich, gdyż z tej prośby wyni- 
ałoby, że marynarka handlowa rosyjska nie 
iest w stanie podołać takiemu zadaniu, jak 
Przewiezienie jeńców rosyjskich z Japonii 
0 Rosji. 


m 


Zawieszenie pisma. 
r W Petersburgu zawieszono wydawnictwo 
Pisma Ruskoje Dieto. 
Prawa wyborcze dla kobiet. 
d Rosyjskie żeńskie towarzystwo wzajemnej 
a Proczynności zwróciło się do 400 guber- 
walnych i powiatowych ziemstw z prośbą o 
io Powiedzenie się w sprawie nadania kobie- 
M czynnego i biernego prawa wyborczego 
| Wyborach ziemskich i do rad miejskich, 
| az zrównania kobiet z mężczyznami w pra- 
si h służbowych na służbie ziemskiej i miej- 
na ej. Prawie wszystkie zapytywane instytucje 
zij esłały już odpowiedzi. Nieliczne tylko 
Emstwa oświadczyły się za zrównaniem 
w kobiet z mężczyznami. Znaczna wię- 
zoŚć ziemstw wyazała żywe zainteresowa- 
się sprawą, lecz dla rozstrzygnięcia jej 
Znaczono osobne komisyjne komitety. 
| (Tstegr. Dziensiką Polstiegu 
Roosevelt w Rosji. 
„Londyn. (Tel. wł.). Daily Express do- 
nosi, iż Roosexelt na wiosnę, Czyniąc zadość 
pi roSzeniu Wittego, przybędzie do Rosji. 
dra 755 jego pobytu, towarzysząca mu eska- 
da przez cały czas bawić będzie na wo- 
ch rosyjskich. 
| Stan wojenny w Białymstoku. 
Petersburg. Z rozkazu cara pia 
fo . 
| Okolicy, stan wojenny w Białymstoku 


Wykonanie wyroku Śmierci. 
atersburg. (Tel. wł.) Wczoraj w Se- 
|| gtągj POlU rozstrzelano dwóch majtków ze 
Taku »Pobiedonosec“,-Skazanych na Śmierć. 
to gi 80 ułaskawiomo na dożywotnie ka- 


Car o przemycaniu broni. 
nop, Berlin. (Tel. wł.) Do Berliner Ztg do- 
| mosZĄ z Petersburga, Że car na jakimś akcie 


RL własnoręcznie następujące słowa: 
myca dig, aby celem przeszkodzenia prze- 
tych U broni, wyznaczono nagrody dla 


tajków "02% naprowadzą na ślad przemy- 


p binet ministerjalny w Rosji. 
komis, e"Sburg. (Pet. ag.) Car polecił 
- kie ! pod przewodnictwem senatora Sol- 
Projek. wzięcie natychmiastowo pod obrady 
Qapi utworzenia gabinetu ministerj Inego. 
ułożejg! ministerjalny będzie miał na celu 
ie czynności wszystkich ministerstw. 
cz a  ministerjalna będzie prowadzić 
Ynnogej pod BA odnictwet prezesa ga- 


» a z wyjątkiem ministra wojny, mary- 
» Spraw 


jakie 


A zagranicznych i dworu, tylko ! 
la Szanownych P. T. Kuracjuszów ! Powró - 
Wszy z wód, taką samą metodą wypiekane 


SUCHARKI KARLSBADZKIE 
się dostaje na „Alte Wiese“ w Karlsbadzie 


prezes gabinetu będzie mógł carowi osobi- 
ście składać sprawozdania. Mianowanie mi- 
nistrów odbywać się ma w ten sposób, że 
prezes gabinetu będzie przedkładał odpowie- 
dnie propozycje, a car będzie im udzielał 
sankcji. 

Tylko zarządzenia uchwalone ma radzie 
ministerjalnej, a zatwierdzone przez cara, bę- 
dą mogły wejść w życie. 

Rozruchy na Kaukazie. 

Berlin. (Tel. wł.). Do Local Anzeigera 
donoszą z Baku, że Tatarzy zniszczyli do 
szczętu pozostałe jeszcze wieże wiertnicze i 
nie dopuszczają do robót ochronnych. 

Aresztowania w Petersburgu. 

Petersburg. (Tel. wł.). W ostatnich 
dniach przedsięwzięto tutaj liczne aresztowa- 
nia. Ogółem uwięzieno około 1200 osób, 
między niemi wielu robotników kolei war- 
szawskiej, u których znaleziono znaczne za 
pasy broni. Na granicy zatrzymano dwa wa- 
gony, wyładowane bronią i materjałaini wy- 
buchowymi. 

Berlin. (Tel. wł). Z Petersburga do- 
noszą, że policja przeprowadza energiczne 
śledztwo i dokonywa licznych aresztowań, 
gdyż otrzymała wiadomość o nowym, roz- 
gałęzionym spisku na życie cara. 


Odessa. (Tel. wł.) Aresztowano tu 
dwie Francuski, przybyłe z Marsylji. Znale- 
ziono przy nich wiele proklamacyj rewolu- 
cyjaych. 


£ Królestwa. 


Gubernator Sksilon i ks. biskup Ja- 
czewski. 

Z Warszawy donoszą: Generał-guberna- 
tor Skallon wezwał do siebie telegraficznie 
biskupa jaczewskiego, który właśnie objeżdżał 
swą jecezję. Biskup przybył natychmiast do 
Warszawy, a wynikiem konferencji, jaką miał 
ze Skalionem, było to, że przerwał dalszy 
ciąg wizytacji i powrócić do Lubiina. 

Zbojkctowana trupa rosyjska, 

Z Radomia uonoszą: Przybyła tu trupa 
rosyjska, celem dania paru mwzedstawień tea- 
tralnych. Ponieważ przez dwa dni do teatru 
nikt nie orzychodził, więc trupa odjechała, 
nie grając ani razu. 

(Teiegramy „T'ziennika Polskiego“). 

Zamach na ulicy. 

Warszawa. (Tei. wł.). Niejakiego Pa- 
wła Wróblewsziego, byłego wiaściciela giserai, 
podejrzanego przez socjalistów o szpiegostwo, 
zastrzelono wczoraj na ulicy, sześcioma st:za- 
łami rewolwerowymi. 

Rewolucyjne wyroki śmierci. 

Warszawa. Wczo'aj rozrzucono tu 
wiele pism ulotnych, zapowiadających wyroki 
śmierci na szereg wybitnych osobistości. 


W sprawie san :cji finansów 
galicyjskich. 
(Telegram Dziennika Pol.) 


Wiedeń. W ostatnich dniach toczyły 
się między rządem a Wydziałem kr. Galicji 
rokowania w Sprawie położenia finansów ga- 
licyjskich z chwilą zniesienia prawa propi- 
nacji z końcem roku 1910. Wynik dochodzeń 
wykazał, że w Galicji wskutek znacznego 
zwolnienia konsumcji napojów od ciężaru 
przez zniesienie prawa propinacji, można wy- 
zyskać siłę podatkową na rzecz kraju i wzmo- 
cnić fundusz krajowy, przeznaczony na cele 
kulturalne i ekonomiczne, a dalej, że na pod- 
stawie powołanych rokowań, a opierając się 
na dyrektywie zawartej w ustawach propina- 
cyjaych z roku 1875 i 1889 można zamiast 
ciężarów propinacyjnych, od których kon- 
sumcja napoi będzie uwolnioną, wprowa- 
dzić opłaty wyszynkowe. Punieważ to nie 
wystarczyłoby jeszcze do osiągnięcia zamie- 
rzonego celu, rząd zgodził się na wprowa- 
dzenie z początkiem roku 1911 odpowiednie- 
go podwyższenia podatku od piwa, uwzglę- 
dniając fakt, że nawet po tem podwyższeniu 
konsumcja piwa znacznie mniej będzie cbcią- 
żona, niźli obecnie wskutek opłat propina- 
cyjnych. 

Przedwstępne rokowania w tej sprawie 
postąpiły tak daleko, że będzie można gali- 
cyjskiemu fsejmowi już na tegorocznej sesji 
przedłożyć odpowiedni projekt ustawy. Te 
specjalne Stosunki oparte Ra sprawie propi- 
nacji, umożliwiły wydanie już obecnie zarzą 
dzeń, które mają na celu sana ję finansów 
krajowych i przez to ogólną kwestję tel sa- 
nacji uratwiają. Zrealizowanie jednakże tego 
problematu jest związane z szeregiem wa- 
runków, które wymagają jeszcze dłuższych 
rokowań. Ale tam, gdzie szczególae stosunki 
dają możność wcześniejszego przyjścia z po- 
mocą finaasom krajowym, zostaną przedsię- 
wzięte odpowiedne kroki. W tym celu wdro- 
żono rokowania z Wydziałem krajowym król. 
czeskiego, aby podnoszona przez ten Wy- 
dział sprawa sanacji finansów krajowych 
magta znaleść uwzględnienie w formie pod- 
wyższenia podatku od piwa. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Konferencje. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Br. Gautsch za- 
prosił do siebie przywódców rozmaitych 
stronnictw na konferencję. Wczoraj konfero- 
wał z przywódcą klubu czeskiego drem Pa- 
cakiem. 

Ubezpieczenie robotników. 

Wiedeń. Wczoraj rozpoczął obrady 
międzynarodowy kongres w sprawie ubezpie- 
czeń robotniczych, prey udziaie około 1500 
delegatów z różnych państw cywilizowanych, 
W uroczystem otwarciu kongresu wzięli udział 
ambasadorowie: Niemiec, Włoch, Francji | 
innych państw, dalej minister spraw wewn., 
czeski minister rodak, kierownik minister 
stwa sprawiedliwości i wiele innych wybi- 
tnych osobisteści. Zagaił kongres pierwszy 
honorowy prezes, były prezydent gabinetu dr. 
Körber. 


polca 


piekarnia hygieniczno- 


DZIENNIK POLSKI z daia 19 września 1905 r. 


ubezpieczeń robotniczych. Leżą one w inte- 
resie samych przedsiębiorców, którym zależeć 
powinno na doli robotników i na tem, ażeby 
robotnicy mieli udział w zyskach. Jest to żą- 
danie tem słuszniejsze, że robotnik nie może 
sobie powetować strat z powadu podrożenia 
środków żywności, co może uczynić przed- 
siębiorca. 

Minister spraw wewnętrznych Byland- 
Rheidt powitał uczestników kongresu imieniem 
rządu i wyraził imieniem prezesa gabinetu 
bar. Gautscha ubolewanie, że z powodu pil- 
nych zajęć, nie mógł przybyć. Dalej minister 
wskazywał na korzyści społeczne z ubezpie- 
czenia i zapewnił o poparciu państwa dla 
tej sprawy. Trzeba pójść najprzód w tym 
kierunku, w celu urzeczywistnienia prawa do 
egzystencji. Rząd śledzić cędzie przebieg kon- 
gresu z największą życzliwością i nie odmó- 
wi mu swego poparcia. 

Burmistrz dr. Lueger powitał kongres 
imieniem miasta Wiednia a przy tej sposo- 
bności podniósł, że nie tylko dla robotnika, 
ale także dla chłopów i drobnych mieszczan 
potrzebne jest ubezpieczenie na starość, W 
przyszłości więc po załatwieniu sprawy u- 
bezpieczeń robotniczych, trzeba będzie po- 
myśleć także o tych dwu stanach. Następnie 
przemawiali obcy delegaci, między innymi 
Skarżyński z Rosji. Oklaskami powitano 
przemowę delegata francuskiego byłego mi 
nistra Milleranda. Następnie wybrano prezy- 
djum i przystąpiono do obrad merytury- 
cznych. 

Wiedeń. Wczoraj popołudniu odbyły 
się pierwsze merytoryczne obrady' kongresu 
w sprawie ubezpieczenia robotników. Refera- 
ty odnosiły się wyłącznie do rozwoju ubez- 
pieczenia robotników w poszczególnych pań- 
stwach. 

Wieczór odbyło się w ratuszu przyjęcie. 

Sytuacja na Węgrzech. 

Wieden. (rel. wł.) Prezydent gabinetu 
węgierskiego br. Fejervary był wczoraj na 
audjencji u cesarza, która trwała półtorej go- 
dziny, Ponieważ br. Fejervary pozostał je- 
Szcze w Wiedniu, przeto sądzą, iż dziś bę- 
dzie na dalszej audjencji u cesarza. 

w. Allg. Zig. dowiaduje się, że Lr. Fe- 
jervary przedłożył cesarzowi listę osó", które 
mają być powołane do monarchy. Znajdują 
się między innemi na pierwszym planie: hr. 
Juljusz Andrassy, hr. Jan Zichy i Franciszek 
Kossuth. 

Z drugiej strony to samo pismo dowia- 
duje się od osoby, rzexomo najbardziej kom- 
petentnej, że ce:arz po naradzie z fachowca- 
mi wojskowymi, bardziej jeszcze niż kiedy- 
kolwiek przedtem, uważa za wykluczone ze- 
zwolenie na komendę węgierską. Zważywszy, 
że koalicja dotąd obstaje przy tem żądaniu, 
sytuacja bynajmniej się nie polepszyła. 

Broszura Zcysiga. 

Budapeszt: W sprawie aresztowania 
Halmais, odbyli wczoraj adwokaci saradę i 
uchwalili rezolucję, protestującą z oburzeniem 
przeciw temu aktowi gwałtu. W rezolucji da 
no wyraz przekonaniu, że pozostanie dyre- 
ktora policji Rudnaya i radcy policji Bercze 
go w urzędzie, byłuby połączone z wilkiem 
niebezpieczeństwem dla publicznego Życia; 
prezydjum Izby adwokackiej zwołać ma nie 
zwłocznie nadzwyczajne walne zgromadzenie 
celem obmyślenia środków usunięcia tego 
niebezpieczeństwa, 

Budapeszt. Prokuratorja państwa za- 
niechała procesu przeciw uwięzionemu wczo- 
raj adwokatowi Halinaiowi, którego wypu- 
szczono natychmiast na wolność. Postano- 
wiono zwołać zgromadzenie lzby adwoka 
ckiej celem zajęcia stanowiska wobec tego 
aresztowania. 

Ostatnie strzały wojenne. 

Władywostok. (Pet. ag.). Japoński ad 
mirał Katoga osirzeliwał z 2 okrętów dnia 12 
bm. Petropawłowsk i zniszczył znaczną część 
budynków. Nieprzyjaciel splądrował procho- 
wnię, a ludności odebrał broń. Naczelnik tego 
okręgu uciekł w głąb kraju, uwożąc kobiety, 
dzieci i kasę państwową. Japończycy zabrali 
także stojący tam na kotwicy amerykański 
okręt handlowy, a następnie zniszczyli porty 
Haian i Ochock. 

Il. konferencja pokojowa w Hadze. 

Petersburg. Wobec w'adomości z 
Waszyaugtonu, jakoby prezydent Roosevelt 
miał zamiar zainicjowania drugiej konferencji 
pokojowej w Hadze, dowiaduje się Pet. Ag. 
telegraficzna z dobrego źłódła, że rząd ro- 
syjski zamierza zwrócić się w tym samym 
ceiu do państw i że Roosevelt sympatycznie 
wobec tego projektu się zachcwuje, Przy- 
znają, Że inicjatywa powinna wyjść od cara, 
jako inicjatora pierwsze] konferencji. 

Zatarg Rumunji z Grecją. | 
Bukareszt. (Tel. w?) Rząd grecki 
odwołał swego posła i konsulów z powodu, 
że Rumunja nie zaniechała wydalania ducho- 
wnych greckich i zamykania cerkwi greckich. 

Znowu trzęsienie ziemi. 

Regio di Calabria. Wczoraj o go 
dzinie 3 nad ranem i o godz. 11 przed po- 
łudniem dało się tu uczuć ponownie 
trzęsienie ziemi, wywołując wśród lu- 
dności straszną panikę, W Cesenzy zawalił 
się gmach poczty i telegrafu; służba zdołała 
uratować się ucieczką. 
Z Persji. 

Petersburg. (Pet. Ag. tel.) Z Tehera- 
nu donoszą, że minister Skarbu zamierza po 
powrocie szacha założyć b.nk narodowy z 
kilku filjami w różnych stronach kraju, w ce- 
lu przeciwdziałaniu rosyjskiemu bankowi 
dyskontowemu. W Persji panuje wzburzenie 
przeciw Ormianom z powodu zajść w Baku. 
Persom obecnie zabroniono wyjeżdżać do 
Rosji. 

Wiedeń. Dziennik rozp. wojsk. ogłasza, 
że gen. zbrojmistrz Karol Grabs<himidt, ko- 
mendant terezjańskiej akademji wojskowej, na 
własną prośbę został spensjonowany, a miej- 
sce jego zajął generał major bar. Aitur Gie- 
sel, komendant 10 brygady piechoty. 

Jokohama. Angi:lski sekretarz wojny 
| Tafft wyjechał z powrotem do S. Francisco. 
| Tafft w interwiewie oświadczył, że sądzi, iż 


Podniósł on, jak wielką jest doniosłość | 


nnn A A Z R O AZ O EE ZE ZZ RE e 


wiadomości o rozruchach w Tokio zostały 
przesadzone, szczególnie co do wykroczeń 
przeciw cudzoziemcom. 

EA 
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Mianowania. Wiedeń. (Tei.) Wiener 
Ztg ogłasza: Kierownik ministerstwa oświaty 
zami:avował zatępcę nauczyciela w gimnazjum 
w Drohobyczu. Franciszka Ergetowskiego pro- 
wizoryczaym nauczycielem głównym w seininar- 
jum nauczycielskiem w Nowym Sączu. 

Kierownik ministerstwa sprawiedliwości za- 
mianował sekretarzami nasiępujących adjunktów; 
Jana Grzegorczyka z Mielca w Leżajska, Stani- 
sława Wisłockiego z Białej w Gorlicach i Jana 
Czepika z Andrychowa w Przeworsku. 


Dzia ekonoiniczny. 


Wiedeń 18 września. 

(fr.) Zamieszki na Kaukazie, połączone ze 
zniszczeniem mnóstwa tamtejszych szybów 
naftowych, powodują podrożenie nafty na 
rynkach międzynaroduwych. Zwłaszcza aine- 
rykańska nafta drożeje, gdyż potężny trust 
„Standard Oil Company* korzysta z kata 
Strofy swego rosyjskiego konkurenta i odbie- 
ra mu jego dotychczasowe rynki zbytu. 

W Hamburgu podn:osła się znów cena 
nafty amerykańskiej o 30 feników na 100 kilo. 

Z Białogrodu donoszą, że Sprawa po 
życzki na uzbrojenia znów wchodzi w Stz- 
djum aktualne. Minister wojny oświadczył, 
że bezwarunkowo potrzebuje 43 miljonów 
franków, clatego też skupczynie przedłożony 
zostanie projekt zaciągnięcia 60 miljonowej 
pożyczki, gdyż kilkanaście miljonów chciałby 
rząd wykroić na nowe budowie kolejowe. 

— Wozy Lwów-Budapeszt. 2 dniem 1 
października rb. prowadzone będą wozy Ii II 
klasy wprost ze Lwowa do Budapesztu i z po- 
wroiem przy pociągu osobowym nr. 1711, od- 
chodzącym ze Lwowa o godzinie 7 minut 30 
tano, oraz przy pociągu osobowym nr. 1718, 
przychodzącym do Lwowa o godzinie 10 minut 
50 w nocy. Przyjazd i odjazd pomienionych 
pociągów podany jest według Czasu średnio 
europi skici 

-- Targ nasienny we Lwowie w r. 1906. 
Produkcja nasion rośiła gospodarskich, ta naj 
ważiiejsSza © carazew, przy dobrem kierowni 
ctwię najrentowniejsz« gałęż przedsięb:orstwa 
rolnego, znajduje się w kraju naszym niestety 
na maidzo niskim stoplu rczwoju, nie stojąc 
zarówno co do ilości, jak i jakości w żad-ym 
stusunk. do istotnych potrzeb naszego rol- 
nictwa 

Jest to tem smutniejsze, że kra nasz po- 
siada znakomite warunki, Sprzyjające kulturze 
nasiennej, że więc zamiast rok rocznie wypłacać 
zagranicy miljonowe sumy za sprzedane nasiona 
i w ten sposób pogarszać stan już i tak bardzo 
niekorzystnego naszego bilansu handlowego, 
moglibyśmy eksportować wiele nasion, podno- 
sząc temsamem tak dobrobyt całego kraju, jak 
i poszczególnych jednostex gospodarczych. 

Komitet Towarzystwa gospodarskiego galic. 
zwraca też od dawna baczną uwagę na tę 
sprawę, starając się wprowadzić ją ma odpo- 
wiednie tory, przyczem za jeden z ważniejszych 
środków do celu tego zmierzających, uważa 
targi nasienne, które też powinny być na wio- 
saę w Czasie przedsiewnym w Centrach han- 
dlowych naszego kraju perjodycznie usrządzane. 
Instytucje te, jako dające najlepszą sposobność 
zaziiajormienia się z ilośsią i jakością produkcji, 
zetknięcia się bezpośredaio producentów z kon- 
sumentami, wzajemnego poznania wymagań je 
dnych i drugich, cieszą się od dawna 2a granicą 
powszechnem wzięciem i uznaniem, a próba, 
jaką komitet Towarzystwa guspodarskiego wy- 
konał, urządzając w roku 1903 pierwszy próbny 
targ we Lwowie, dowiodła, że : w kraju naszym 
targi te mogą 6; przyjąć i okazać  prawaziwie 
pożytecznymi i skutecznymi dla rozwoju pro 
dukcji nasiennej. 


W tej myśli postanowił komitet wznowić 


taki targ nasienny, a to na wiosnę roku 1906 
we Lwowie. 
Biiższych szczegółów co do owego targu 


nasiennego, jego terminu, lokalu, w którym się 
cdbędzłe itd, udzieli Tow. gospodarskie pó 
Żiiej, a mianowicie, po zebraniu ti ustaleniu 
liczby zgłoszeń. 

— Wiedeń 19 września. Na wczorajszy 
targ spędzono bydła rogatego, przeznaczonego 
na rzeź 5485 sztuk, w tem było z Galicji 131 
sztuk, z Bukowiny —. 

Przebieg targu był oziębły. 

Ceny spadiy o 25 hał. 

Niesprzedano 51 Sztuk. 

Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 41 
sztuk po 72 do 77 kor. 6. sztuk po /6 do 87. 
17 sztuk po 88 do 90 kor., sztukę za —. 

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia 
kupowano po 61 do 78, krowy podtuczone po 
58 do 72, bydło chude po 45 do 60 koron. 
Wszystko licząc za centnar metryczny żywej wagi. 

Wieden 16 wiześnia, Kursa giełdy 
wiedeńskiej. 

a) Losy procentowe: Austr. zakł. kr. z obiig 
p- z=. 1880 3 proc. 305:—, Austr. zakl. kred. z ob. 
p. 2 r. 1889 3 proc. 303 —, Tow. żeglugi na Du- 
naju 100 zł, m. k. 4 proc. 273 —, Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 270' —, Pożyczka serbsxa 
rem. po 100 zł. 4 proc. lu4*—, b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basllica) 5 zł, 20'i0, Zakł. kred. 
dla h. i p. po 100 zł. 471 —, Clery 40 zł. m. kr. 
156'—, Pożyczka m. Insbruku 20. zł. 78—, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 93'--, Pożyczka m. Lublany 
41 zł. 66—, Oten 40 zł. 170'—, Palffy 40 zł. 
m. k. 176'50, Czerw. krzyża austr, tow. 10 zł. 
54—, Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 34 75, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10zł. 62*—, Salma 214 zł. m. 
kon. 214*—, Pożyczka salcburska 30 zł. 74*—, 
Tureckie oblig. prem. kolej. po 142 fr. 14625, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 535—. 

— Berlin 18 września. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 2 5 59, Staatsbahny 
14520, Diskont Comandit 195:60, Berlińskie 
Towarz. handi. 173'75, Laurą 269'70, Bochum 
2%5'25, Kolej połud wschodnio pruska , 
Ruble za gotówkę 216'55, Kolej warsz -wied. 
—'—, Kulej morza Śiódziemnego —'—, Kolej 
Meridionalna — , Losy tureckie 139 75, Ren 
ta włoska —'—, „Harpener* kopalnie węgła 
22356, Kolej Marienburg Mławka —'—, Konso 
lidation —'-, Lombardy 2 89, Kulej Henry 


3 


= ORT RZ o E 


127:29 Niemiecki bank narodowy 132'70, Ka” 
nada Prefered 172+0, Akcje żeglugi hambur- 
ckiej 168'50, Warszawa krótkie (Kurz War- 
shau) —'*—, Huta „Donnersmark* 27 ? —. 

— Berlin i8 września Austrjackie bánk- 
noty 85'20, spirytus — —, 

— Paryż 18 września. 4 procentowa,renta 
99'45, mąka 2985. 

— Frankfurt 18 września. Austrjackig 
kredyty 21471, Kolej państw. —'—, Diskonto 
196'30, Laura —*—, 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 18 września 1905 roku. 

HOTEL EUROPEJSKI Z. Gieczewłcz z Warsza- 
wy. J. Osadca z Rosji. A. Younga z Surmaczówki. 
A- Łubieński z Podola ros. L. Duńka de Sajo z 
Podłuża. K. Pysznicki z Rosji. M. Barthelemy z Pa- 
ryża. K. Łukasiewicz z Podłuża. A. Theodorowicz z 
Żukowa. W. Truskolaski z Płonnej. Ks B. Pawło- 
wski z Krakowa. M. Hofmann z Kołomyi, J. Bosako- 
wski z Zawadowa. P. Menczyński z Rosji. 


Nadesłane. 
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 
bierze na siebie żadnej odpowiedzialności. 
Okulista 


Dr. Jarosław Gruszkiewicz 


przeniósł się ze Lwowa do Tarnopola i ordynuje 
w Pasażu Adlera } 701 a). 1024 


Dr, Robert Quest 
b. asystent kliniki chorób dziecięcych w Wrocławiu, 
osiadł we Lwowie i ordynuje od 3—5 popoł. 979 


Plac Bernardyński 1. 2. 


Dr. Adam Greliński 
ordynuje w chorobach dróg moczowych 
od gudziny 2 4 popoł. 
Lwów, ul. Syksruska 37, I. piętro. 732 


Dr. Flora Mira Ogórek 


specjalista chorób kobiecych i wewnętrznych po- 
wróciła i ordynuje jak przedtem ul. Halicka |. 20, 
I piętro, od 3—6 popołudniu. 1002 


ordynuje 

jak w latach poprzednich 

a . z A 771 
W willi pod „Trzema różami 

ściem, są do wynajęcia pokoje I pomieszsania urzą- 

dzone z wszelkim komfortem | wygodami, na dne, 
W miejscu restauracja I culne. ala. : 

Na żądanie wysyła się cemizę na stację w Mu- 


TW dom pod „Orłem 
IIb 
Dr. Z. Wąsowicz. 
położonej obok łazienex, wprost uroczego parku Sā- 
kładowego i połączonej z nim odręt nem wej- 
tygodnie lub sezony, według umowy. Ceny umlar- 
kowanc. 

szyule. 

Bliższych informacyj udziela zarząd. 
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Z Zwolsķich 
Fryderyki  Onpyzkiewiezowa 


wdowa po właścicielu dóbr ziemskich 


zmarła po kaótkiej chorobie, dnia 18-go 
września 1905 r. w 93-cim roku życia 
w Bryńcach zagórnych 

Obrzęi pogrzebowy odbędzie sę 
w Borusowie we śiudę dnia 20 września 
b. r. o godzinie 10 tej rano. 

W żalu pogrążuna rodzina prosi 
o modlitwę, 


Bryńce zagórne, 18 września 1905. 


„Concordia“. A. Kurkowski. 


ogrodnik klasztoru WW. PP. Sakramentek 
usnął w Panu dnia 17 września 1095, opatrzony * 
św. Sakramentami, po długich a ciężkich cier- «= 
pieniach, przeżywszy lat 53. tą 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we wtorek * 
dnia 19 września b. r. godzinie 4 po południu +» 
z domu żał by przy ulicy Saxramentek I 9 na * 
cmentarz Łyczakowski na który to obrzęd stro- “r 
skana żona z dziećmi krewnych i znajomych + 
zaprasza. S 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się we środę ğ 
duia 20 września o godzinie 8 rano w kościele £p 
WW. PP. Sakramentek, $ 
„Concordla* A Kurkowski. (3 
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PROSTY: 


p 
MARYLA 


najukochańsza córuchna 


Manisława i Olgi z ławranków Piątiowskich 


2 usnęła w Panno dnia 18-go września b. r. w 1 

+ wiośnie życia. 

! Pogrzeb odbędzie się we środę dnia 20-go 
września b.r. o godzinie 4 popołudniu z domu 
żał by przy ulicy Zefli Chrzanowskiej | 10 na 
cmentarz Janowski, na który w Smutku pogrą- 
żeni rodzice z rodzeństwem krewnych, znajo- 
mych i pobożnych chrześcjan zapraszają, 

„Stella* K. Słutołowicz, Wałowa 11. 
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karlsbadzka Marcina Czyżeka twós-padztncze, 


Walka o miłość. 


POWIEŚĆ Z FRANCUSKIEGO. 


tCiąg dalszyy. 


Dokoła niego puszczyki, złowieszcze ptaki 
nocne, poczęły Się nawoływać jękliwie, zim- 
i BiT przejmując zapóźnionego prze- 
chodnia. 


Przed bramą zastał siostrę, która w nie- 
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pierwszego wejrzenia domyśliła się wyniku 
rozmowy. 

— Al — odezwała się tylko. 

Objaśnił jej krótkiemi słowy: 

— Ona lęka się życia. Nie pochodzimy 
z jednego gatunku. 

Ujęła jego ramię i pochyliła się, aby go 
uściśnąć, lecz nagle wstrzymała Się przera- 
żona: 

— Czy słyszysz ? 

— To puSzczyki. Pełno ich w lesie. 

— Odejdźmy siąd. One robią na mnie 
przykre wrażenie. Lud utrzymuje, iż 8ą zwia- 
stunami śmierci... 


DZIENNIK POLSKI z dna 19 września 1905 r, 


X. 
Odjazd. 

' Biesiada rodzinna, poprzedzająca odjazd, 
smutkiem swoim podobną jest do pierwszego 
posiiku, spożywanego wspólnie, po ostate- 
cznej rozłące z jednym ze zwykłych biesia- 
dników. Choć jeszcze nie brak nikogo, lecz 
brak wesela ciąży na obecnych. Każdy sili się 
daremnie na pogodę i tym wysiłkiem wytwa- 
rza tem głębszą melancholię. 

Tak samo pokój stołowy w Maupas, 
pomimo  zaglądającego przez okno słońca 
październikowego, wyglądał głucho i milczą- 
co. Jerzy miał o zmroku odjechać wózkiem 


chodzący o godzinie szóstej. Rozmowa cichła 
i nikt prrerywać jej nie myślał. 

Stara służąca Marja, przyrządziła potra- 
wy ulubione przez kapitana i prawie nie- 
tknięte zanosiła do kuchuł, mrusząc pod no- 
sem, co wyrażało jej zmartwiesie. 

— Do czego to podobne? Na co się to 
zdało ? Chyba, że chce się zaniorzyć! 

Po śniadaniu Jerzy zabrał siostrę, mó- 
wiąc: 

— Chcę jeszcze raz zobaczyć moje naj- 
droższe krajobrazy... 

Weszli na górę, gdzie stare zamczysko 
patrzyło w przestrzeń pustemi oczami. Tam, 


z „p TZN YE TZ A E TO O ZORRO OO AA 


zapatrzeni w zmrok wieczorny, zapadający na 
okolicę. 

Dwa woły ciągnące wóz naładowany 
ścielą, przeszły mimo nich, buchając z no- 
zdrzy błałą parą. Spokój objął całą ziemię, 
która ze smutkiem dążyła do zimowego spo” 
czynku. 

Jerzy wziął za rękę siostrę, która pod 
tem dotknięciem wybuchnęła płaczem. Na tę 
chwiłę rozstania zbyt wiele wrażeń nazbierało 
się w ich sercach. On myślał o braku energji 
Alicji, a Pola myślała o nim. 


(Ciąg dalszy nastąpi.). 


ZAM pun na 1 jego spotkanie, Pola od Machnął obojętnie ręką. 
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Poleca a się HOTEL L FE RANCUSK 


Colosseum Wysprzedaż 


TOWARÓW DAMSKICH MODNYCH 
jak : 
Bluzek, Halek, Chustek, Ceia Aplikacyj, Podszewek, Boa, Gaz 


przy plaou Marlacidm ve Lovo wie 


wzorowo urządzony 18 
pokoje od 80 centów == 


— t 


w pasażu He"manów. 676 
Od 16 września La bella Lucia z trupą wenecką 
i księżna Yvonne de Mayrenna z 3 słoniam. i 
10 senzacyj! W niedzielę 1 święta 2 przedstawie- 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1-go maja 1905 roku. — (Czas środkowo - europejski). 


POCIĄG 


_ poj + | oob. | 
przyćb. a podr. 
` lckan, 
pe 


nia o godz. 4 i8. Bilety są wcześniej do (a w biurze dzienników Plohna. 


Do fwowa z: 
(na dworzec główny) 


wm, Bukaresztu, Konstan'rnopoiaj, Zydaezowa . 
Worochty (ed 1|? da 30/8 wł.;, Dalatyna, (od 1|18 da 
304 wE), Żaleszczyk, Nowosielicy, Rerhonethu, Cxu- $ 
dina, Serethu, Radawiec, Dorny Watry i Suczawy 


Że Gwowa do: 

(z dworca głównego) 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy. Pra- 
ozwadowa, 


„ Kariabadu), Kocmyrzowi, 
Jania, Chahdwki, Zakopanego, Orłowa, Nowegc a- 


Jana Keon Da6 


Tarnow, 


rowy 57 


ES Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karię- lekan,. (8 Bukeresztu, Konstan ia), Eõrösmæð 
4 na suknie, Materyj jedwabnych badu, Pragi), Wieliczki, Ortowa, Zakopanega, N. i (odi|ś da 30/9) Katima, Serethu, en, Oo- 
£ 7 W pe! w 0 5 P Sącza (P. Tarnów), Jasia, Chahówki, panego fi dina, Nowosisliggi Brodiny, Suczawy. a Ao 
SŁ Bay Lwów, plac Halicki I. 3. -wg 987 wa * |SRENS SASA 
pan. ZKZ REN A oron EM UA 5 u Rrakowa, (Barlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, jj wa. Iwomicza, Chno wii, Zakopanega tg. Rzeszow)» 


Kzrizhadu. Pragij, (Jawiącima, Wieliczki. Orłowa, Nc- 


AR Mialca p, Dqbieę, Orłowa, 


Wialiezli. Oświęcima 


lekar, (Juma, Bokareztu, Botuasżun), Żydaczowa, Potato”, 
Kóróamesłi, Czerttowa, Nowosielicy, Brediny, Putny. 
Dorna Walry (od 1/7 do 51/8), Soczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynist, 
Husiatyna, Csortkowa 


wagu Jącza (p. Tarnów), Zakopanego, Jasła, 


Iworicza, Rymanowa, Śzuote, Chyrawa (p. Przemyśl) 
usortkowa, Kałusra, Dałałyna przez Kołomyję lud 4 
w niedzielę i rs. k, święta). Kü- 
Borhornethu 


4: | 


i 1 legło TEEGI 


p a A "ę 


do upiększenia i wydelikacznia twarz; 


łekam, 
ijë ca EOJ4 wh 


rizmez5 ind 115 do 20|8 wł.), Seretu. 
Czudinu, Brodiny, Putny, Dorny Watry (ad 1,7 


Sambora. (ihyrowa, Sancka 
Kołomyi Zydaczowa, Kórczmezi od 1/8 ó 30/9 wiącanie 
Jaworowa 


iowa fp. Tarniwj, A: elza przez Dambieę, 
Chysawa ip. Przemyt:] 
Podwołoczysk, (Oucesy, Kijowa), Brodów, Polutor, Za- 
toozezyk, Hu matzno, Iwana pustagu, Stały, Kopyrzy- 
vae, Grzynial. wa 
letan, Łydaczowa, Haiuszu, 
hawsles, ruuna, Bxodizy 


eżeli się go wymiesza z cementem i przerobi na cegłę, dachówki, pły- Dynowa, 
y ma posadzki i ściany, żłoby dła bydła, rury wodoc agowe i cembro- 
wania studzienne. 
Nie ma tańszego i lepszegu materjału budowlanego dla miast i wsi. 
Nowe wyśmienite maszyny ręczne nawet przez niewyuczonych 
robotników do użycia przydaiie, dostarcza 


feipziger Cement Judustrie Dr. Gaspary & Co., 


| 
i | 
135 8318), RET, = ~ % | Jaworowa A 
n wotoezysk, (Odessy i Kijowa), Brodów m 30 | Ławscznego, (Pesztu), Kalusza, Drobobyesa, Borysławia 
Cena pe i koronie, 12 Ee ann, e a Kałusza ra -~ Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlinu, Pragi, Karlsba- 
n - a P 4 „a 2 2 z. A Rawy ruskiej, Sakala do), Lukavzowa, Ghyrowa, Rozwadowa, Nadtrzezia, 
We Lwowie, ul. Sykstuska 14.259] p!. Marja „ad 44. Skład ł wypożyczalnia OSAKA D KBE oh Bı Tarnów, Zakopanego (p. Kreków 
» ŁA A 4 PE. ~ | Sumbora, M orcza, Sana o 15/9 w 
Kraków, Sukiennice 20; Przeemyś! ul. Mickiewicza 11. j | EAR |iawurowe Dar ka. CE - ss | Erakcna, (Wiednia, Warszawy: Bragi, Kurlekadoj. Seneka. 
z k EEEn f | PS lkrkawa (Beruna, Wraclawia, Warszawy, Wiednia, Karls- Rymanawa, Iwon.cza p. Przemyál, Dynowa, Tarno- 
Rie rę R Í Í baau, Pragi, Uswięcima, Zakopanago priez Kraków, braegu, Nowego Sącza, Orłowa, "Wieliczki, Pźwizaj 
> Gy GŁÓD A (J 8 : Wiehceki, Orłowa (p. Tarnów), Maad-Laborcza, (P3- Zakopanego (p. Kraków od z5i6 da 1519 wł.) 
WATA W AB: l I azin) i Cbhyrowa (p, Przemyėli - s00 Sambara di Strzylek- -Topalnicy, Chyrowa, Sanoka, Ńyma- 
d a Aa < - | We FXKułomyi, Żyusczowu, Potutor, Kódrosmazi nowa, Iwonicza, Jasła, Sącza, Orłowa 
i "3, I Hzenzowa, arcałuwia, Lubaczowa - 8-20 į lekan, Worochty (od 1|7 da 30/8 wł, w niedzielę i bwya. 
A : a 4 | tawo: caepo, Kalisza, Stryja, Borysławin, Kochawiny Kalusza, Dałatyna p. ac zyj Sarathu, Herkum=' uus 
, S 1154 I Pouwałoczysk, Kopyrzyniss, Mosatyna, Potutor Cznduna, Radowiec, Suczaw 
Krakowa, |Hrelian, Wsocławia, Wiednia, Karjisbadu, Pra- = 10-46 | Podwołoczyjk (Udeasy, Kiicwaji Brodów. Poivtcz, Griy- 
Í | gi), Nowego Seva, dasla, 'Tacnokrzęgu, Dynowa, maława 
i | Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, Chyrowa p. Prsamyśl ej 11:10 | Bełzca, Sokala, Lobaczowa 
ve lckar, Gzortkowa, Kułusza, Zaiesrczyk, Wyknicy, Koema- 3:00 =  |Podwolnczysk, Kijowa, Odessy], Brodów, Kopyczy niac, 
[| [| [| [| i t nia, Nowosielicy przaz Żuczkę, SŠarethbu, hada Czortkowa, Zal k, Husatyna. skały, Iwama pua- 
, | | Nerhomuthu (w poniedziałki], Suczawy siego, Grzymałowa 
, A amier Zakopaewyó, N, Eneza, Jasła. Krusna, iwunieza, 3:40 = lekam, [Botuszan, Jams, Bukaresztcj, Potvtor, Kabisza, 
j b Ryzcanowa, Nan:: a, Chyrewa, 3treylak Czortkow a, Zalmusczyk, Wyżnicy, Rorósmeal, Koerce 
j i t Poda toczysk (Odessy Kuowa, Brodow, Grzymałówa. mia, Dorny Wałry, Śuczawy, * Jowasielicy z 
| A i = Tuchli (ud 156 du 30,9), Śkalega (od MG du auj). Dro- 250 Krakowa, (Wiudnia, Wrocłzyna, Berlina. Progi. f.ariita- 
} bohycza, ijosyctawia du), Ci:yrowa fp. Prrumyil], Jasła, Chakówc, Zaxo 
3 ~ 54 I Jaworowa parego [p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworiw. 
- du |ów== Sokala, Lusacioaa, Rawy cwektej = 1:55 | Ławacznego, Drohobycza, Horysławia, Kałusza, Eocha 
| - so | Krakowa, rBarjna, Wrocławiu, 1ednia, Karishadu. Pra- winy (cd 1|5 de 30!9 co niedzieli i św,-: a) 
pod firmą 1003 gi), Oświęcimia, Sushu:, Koemyrrowa, Wieliczki, Oz- | 4/10 į Rzeszowa, Lutaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Urzemyt) 


Ławocznego. [Pesrtul. Drohosycza, Herysłuwia, Koa 

Krakowa (Wiednia. Wrocławia Berlina, Warszawy). ChY- 
<pwa, Moró Laborcz (Pesztu), Sanoka fp. Przemyt. 
m. Sącza, Orłowa, Oświęcrma 

Rawy ruskiej, Śnkula 

Podwołoczyst. tbk.jowa, Odessy), Brodów 

Przemyśla (od i do Sja w włączniej, Chyrowa, Sanoka 

w 


| 
40cza, lasla 2, | 
ak 


Nawca'eiscy, Sereibu, Ber- $ 


nygkowu, iBorbna, Wroriawia,. Wiedniu, Karlanadu, Pra- 
GU. Kucmyrzon a, Zakopanego przez Kraków (od 
33,6 do 15/9 wt), Orłowa |od 1j7 do 149 wł), No- 


U 


Mi NS BOK WTO WARDIDSZDE: POSŁA A 
I 


ZE NA 


Jan Sliwiúski 


| 
LJ drst: Lubac? Rymanowa, 
Markranstädt, koło Lipska. | esa kora (Mlini p. Brada Fl Iekan, win: Zaleszeryk, Delatyna, Pyżrisp. Nawe 
i 9-10 głickau, (Bukaremzlu), Zydaczowa, Połutor, Czortłcwa, aj- sielicy, Berhometku, Czuajna, Seretu, Brodiny, Patey 
M aż 4% A 5. e A Rim A | e) rósniezd , owo y, Dorny Watry, Suctawy w m kn cj p 0 M r 
asz zastępca jest obecnie w Galicj oby sobie życzył jego od- L ó K ik i6 Ło Sambora, (risma, N. Sącza, Jasła, Krcsna, lwonieza, ubora, Ghyoasra oka, Rymanewi, Iwonirzs. 
R ty Saucką, Ch A N. Sącza. Orłowa, Zako] ego 

wiedzić, niech nas w krótkiej drodze uwiadomi, Kosztów niema żadnych, Wu w; operni a a - W om Bir a „Sucka, Cayrows, Strzytek E Krako wiN N ma wiam 
lilustrowany prospekt Nr. 218 żądać można bezpłatnie. i Pragi. Kariskadu, us'sycipia, Wieliczki, Tarnohraa- Tarnubczegu, Jaśle (Jrluwa, Wieliezki, Cluzpow«' 


Zakoponryc (6d 1/6 do Mif è od 160 da A3 
Podwoluczysk, 


gu. Dyruwa, Lukustcwa Jasta, Jwonicza, Rymauowa 
Banruka Chytoua p Prreruysi 


f Potutor. Kopyczynien. 
Sy Podwcłorzysk. (Dises). Kijowa, 


Stały, Jusna pr ` 
atego, tlusiatyna, Załeszczyź, aray malaw e 1 


Stryja , Drohobycza, Rx nyawis 


| 


My korespondujemy i w języku polskim. 


Dachy z cementowych dachówex są najlepszą ochroną ped Brodów, tcp; tzynieć, 


dalenzczyk, Skały. Iwauia pustego, Hamatyna 


| i 


i 
e 
A 
E 


rum rw wii toy o PN kk _ 22 


niebeznieczeństwem ognia. Ważne dla każdej eodziu i Em AC „i ini, Kałusza, Rorysławii, Drolsahycza, 
y: na dworzec „Podzamcze“ 
Niniejszem zawiadamiam P. T. Pubiiczność, że z dniem kg? rak | grz jęczy z dworca „Podzamcze“ 
dzisiejszym obniżam cenę białego pieczywa, a równocześnie u ta gd neiet n, upycjzna Huustyna, Crorikewa, = - | LLU Potwołoczysk, (Kijowa; Odessy), Brodów, Kopyerymies, 
W h zarządzam w sklepach moich voniżej wymienionych częścio- r | | podoocys, (dasg, kowe Rimom, Grzyowe — UP M PLO Li oryg Hy 4 az 
ysy tka deserowyć winogron: wą sprzedaż chleba. i j fat R ki 46 laki p ŚSBYCAnec Turion, d | PRE (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczy mięć, 
kg. kosz Lin, stodkigh | da <żówy a Z j „ Kor. 3:40 M. dk ilość Eh Ur etyk porozumieniem ORK dów, Grzymałow: i Talesin. Horetyon, Skały, bsuuia pustego, Gray- 
śliwek . 3 s - + „ 3— | się dostarczam wprost do domów. $ UAM gf Pudwlosrysk, hiany. Kujuwa), Bzodtw, Ropyczyniże, gung Werp y 
P z r - ż Gzastkywh, Kaleigh „yk, Iwan» prriago, olv, Hue Podwoloczy ex, IRijowa, Odesny|, Brodów 
pomidorów | . - , . » 315 1% at zy j iee wania 
„) PETTER A "35 | ima Juljan Zgórski a RDLP LEJ 
1 ra s a Eeoa Eo nia dob litrów białego stołowego wina by ły aptekarz i władzcie piekarni ł 
kor. 26 odbiór z mej piwnicy. Wysyła z owocowego, jarzynowego i winnego Gródecka 7I. i 
domu transportowego Johan Stefanovie Pasaż Hausmana |. 3, Ulica Zimorowicza 1. 2, i k*ociągi lokalne. 
902 Ung. Wok a (Süd a. lad Ulica Batorego 1. 24, Plac Bernardyński 1. 16, Brenchowie od 14 maja do 10 września wł. 6-50, do Brzuchowic od i4 maja do 10 września wł. 550 
i - Ulica Łyczakowska l. 13. 150 TANG, Kg 0 polidi ikoj w niedzielę rano, 830 rano (tylko co niedzieli i rz. k. swięta); 
A X - <k. świgla 6 po południu tylko w niedzieię 
z "zk i trz. k. święta 305, +16, 500 po południu; 74l 
Powszechnie znane z dobroci i A 
owsze oc $ i a55 więczór. 


do Rawy ruskiej 1115 w nocy każdej niedzieli) 


do janowa 6:55 rano, Y'15 przed połud: (od 1/5 U 
30:9 włącznie) 1'35 po połud. (od 14/5 do 10/9 
wł. w niedzielę I rz. k. święta), 3:08 po potud. 
(od 14/5 do 19 włącznie) i 558 po połud. 


do Szczerca 1:55 po połud. (04 1,6 do 10,9 włącznie 
w niedzielę i rz. k. święta) 


1 trwałości 


946 - ro 818 rano, 1915 po poiudniu (Gd 1/5 do 30/9 


wiacznie), 432 popei, 845 wieczór (o4 745 do 
icjy włącznie) | 9:25 wieczór (od 14/5 jes 10/9 
wiącznie co niedzieli i rz k. święta) 


co miedziełi i 


| 
| 
| 
j 14:30 po połud., {tylko w niedziele i rz. k. Świe 
i 
I 
| 


Najwymowniejszym dowodem wybornej jakości 


piwa Ołomunieckiego 


y Seszerca od LO do 109 włączuie 


| 
re k. święta o 1010 więczót ' 
4 Lubienia od 14/5 do 10/9 wiączn. ce niedzieli i rz. l 


+ mona: TW a 2 


do Lubienia W. 215 po połudn. (od 


ta), 210, 320 popołud.; 6:0, 730 i 7:55 wiesza: 5 
1415 do 10,8 | 


jest maśladownictwo, którem konkorencja się po. | k Święta o 1152 więczór. w niedzielę i rz. k. święta) 

sługuje, rapelniając nasze flaszki s vajem taniem piwem, | 

przez nlesumiennych sprzedawców za ołomunieckie Wi th - ię rym 4 PEPE AL ETU W TE. F, 
r z J ora ROCHA oznac nd st ramkami. —- zas o r DOŽIL zy © 35 minut 

Nam onsumedt widzi przed sobą flaszkę oto Fortepiany Ft. r a od czasu taż irda — Zwykłe bilety do jazuy i wszelkiego innego rodzaju bilety, ilustrowane przewodniki, 


muniecką, a jednak pije inne piwo, które mu nie smakuje. 
Celem uchronienia konsumenta przed wyzyskiem, 


MED ostrzegamy 7 
że KAŻDA FLASZKA, zawierająca PIWO OŁOMU- 
NIECKIE, musi mieć korek 
akiem 
Z WYpaloNym ochronnym Orzeli, 

z napisem: 
„BROWAR MIESZCZAŃSKI w OŁOMUŃCU“. 
OŁOMUNIECKIE piwo jsst najszlachetniejszym trunkiem 
djetycznyr:, przez lekarzy zalecanym. 


GŁÓWNE ZASTĘPSTWO 
SYN 


MAX WIXEL i 


we Wiedniu 
odszczególnione na wielu wystawach 
światowych w cenie 200 i 1,000 koron. 
Zastępstwo na Galicję: 


Wład frlepianów A. MUNSI 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika 7. 


DEAN». GIŻE. 


Codziennie é- leże transporta ku 


racyjnych Basen 
i Tokajskich 


Winogron 


rozkłady jazdy Ł t. p., 


nabywać można przez cały dzień w biurze miejskiem c. k. kolei państwowyel, pasaf 
Fiausmana |. 9 


NR Z EA 
s , Fabryka wyrobów cementowych 
Henryka hrabiego Starzyńskiego 


w Hnizdyczowie 


wyrabia Dachówki cementowe patentowane, róźnokelorowe, glazuro- 
wane i nieglazurowane w różnych formatach. 
Posadzki i chodniki cementowe w różnych kolorach i deseniach. — prawdziwe badeńskie 


Przepusty i rury we wszelkich rozmiaach, Żłoby i koryta w dowol- koszykami PO a, ct, częściowo po 
nej długości. Kominy, schody, nagrobki, SLIGU graniczne, kilo. 


jakoteż wszelkie roboty, wchodzące w zakres przemysłu cementowego Obok baeńskich utrzymuję i rozsyła” 


Telegramy: Fabryka „Hnizdyczów, Kochawina*. Winogrona Aano 


Po dziesięciotetniej przerwie 
wskutok filoxery w winnicach austr jac- 
kich, odtąd ponownie sprowadzaiń co” 
dziennie i rozsyłam starannie 


Najprzedniejsze kuracyjne 


Winogrona 


i Sp. 


Rynek 45, 
wyrobu w 5-oiu Ej 


poleca 
woskowe białej ozdobnie malowane g 


kolorach. 
Rok założenia 1789. 


949 8 


do świec, 


własnez0 


w 5 kg. koszykach wysyła po najtań- 
szej cenie handel 


nowe fabryki Apollo. 
łaty 


i blichownia wosku 


Rok założenia 1789. 
Fryderyk Schubuth 
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wn 
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— 
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K7 
am | 


niak kureacyjny 

BI cała butelka zł. 3:50, pół 1-80, 

Sz | ćwierć 1 zł. poleca handel 

Leonarda Soleckiego we Lwo- 

wie, ul. Batorego 2. Wysyłka 

od 2 butelek do ksżdej miej- 
Scowości. 


3 
LWÓW, ul. Krakowska 14. Telefon nr. 97. | ; CEJ at anan koszykami po 38 ct, częściowo Pr 
- Alberta Szkowrona l " SS 8 | — EW "NE "OWN: TRANU 40 ct. kilo. 1021 
we Lwowie. o 22 m wL 
Í TEASER ELE | St. Markiewicza 
i j A ań ą ea EJE „Intelligenzpriifungć o | j | we Lwowie, w Rynku 1 42. 
AW an a mery 9 DEL o Da) GOW aA 147% Przygotowawczy kurs do r a JASRZĘ do jednorocznej służby 
iiey Trzeci Maja i. Ti Lwowi J 
£odziennie Eunce wzi aiie K boasi 4 ba G-tef wieczór Nowość i pensjonat dla uczniów szkół średnich, (prywatystów i eksternistów). fl 
? li Ą $ er Biuro informacyjne dla spraw wojskowych 
a po ma Karola Naskała Nahlik 1023 
LJ - m JE em. podpułkownik, kawaler orderu Franciszka Józefa etc. Lwów, ulica Pie- W sprawach losów Eanes 
t d h 2 ki agicjew 0 i franchski Ko- karska l. 37. Programy gratis I franco. z naszych usług. Sprzedajemy. leg 
Cementowe dachówki ryginalny 


także na spłaty miesięczne. LOSY 
stawione eaa a eoa 
je na spłaty. Prosimy zażądać "ê Det 
go kalendarzyka, który rozsyłamy wów I 
płatnie. Kugpo* i sprzedaż efe 
monet. SCH i CHAJES I Dom ach 1. 
kowy we Lwowie, płac Marjat 


napisał 1017 
Józef Maskoff 
(Gabrjela Zapolska). 


2 tomy o 100 illustracjach 
koron. 


969 


CEGŁY i PŁYTY 


Maszyny pierwszorzędnych firm do ich wyrobu. 


„Przemysł cementowy” 
Lwów, ul, Karola Ludwika I. 5, I. piętro. 


BE” Teatr Rozmaitości Tę 
Dependance Bristol codziennie przedstawienia  pierwszorzę- 


+ Do nabycia we wszystkich dnych artystów. Dwie sensacyjne komedje. 
księgarniach. Program familijny. — Początek o godz. 8'/,. 968 
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Wydawca i odpowiedzalny za redakcję: Adam Krajewski. 


- OOUT O OPERA TAE -> 


Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem J. G. Piotrowskiego. 


